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S t o w a r z y s z y  n i e p o m o c y  e m i g r a n t o m  p o d  n a z w ą :

„ O P I E K A  P O L S K A  N A D  R O D A K A M I  N A  O B C Z Y Ź N I E "
ZARZĄD GŁÓWNY: Warszawa, Krak.-Przedm. 6, m.1 la. Tel. 590-54. Konto P.K.O. Nr.15.235

OKRĘGI 1 ODDZIAŁY KRAJOWE „OPIEKI POLSKIEJ":
O K R Ę G  I Ś R O D K O W Y  „O PIEK I P O L S K IE J"

Z A R Z Ą D  O K R Ę G U  I Ś R O D K O W E G O  — Z arząd  G łów ny 
W arszaw a, K rakow skie  P rzedm ieście  Nr. 6, m. l l a .  Tel. 690-54 

K onto  P . K- O . N r. 15.326

Z a r z ą d y  O d z i a ł ó w :

1. O d d z ia ł  W  W a r s z a w i e :  W arszaw a, K rakow skie  P rzed m ie ­
ście  N r. 6 m. l l a .  Tei. 690-54. —

2. „  P ło c k u ,  ulica K olegjalna 1, m. 2. (P rezes
W. K ulesza).

3. „ Ł o d z i ,  ulica M oniuszki 11. (P rezes W anda
Ł adzina).

4. „  R a d o m s k u ,  ul. R eym onta 2. (S e k re ta rk a  M arja
D obrzelew ska).

5. ,, D ą b r o w i e  - G ó r n ic z e j ,  ulica S obiesk iego  6
(P rezes A d w o k at R. M orgulec).

6. „ R a d o m iu ,  ul. LuŚelska 36.
7. „ L u b l in ie ,  ul. Spokojna 1, (Dr. Bryla).
8. „ Ł o m ż y ,  ul. N ow ogrodzka 28,
9. „ B r z e ś c iu  n. B u g i e m ,  nlica 3-go M a ja  Nr.

P lebania .
10. „ W iln ie, ul. O rzeszkow ej. 11.

B iu r o  In f o r m a c y jn e  i P o m o c y  E m i g r a n ­
to m  : ul. Subocz 20.

U . „  G d y n i  —' (p rezes inż. Legow ski).

O K R Ę G  II P O Ł U D N I O W Y  „O PIEK I PO L SK IE J"

Z A R Z Ą D  O K R Ę G U  II P O Ł U D N IO W E G O  — Lwów W iśn io­
w ieckich 4, II p. Tel. 86-15. — P . K. O . Nr. 154-486. 

R e d a k c j a  i a d m in i s t r a c ja  czasopism a .E M IG R A N T  PO LSK I" 
Lwów, W iśniow ieckich 4, II p. Tel. 86-15.

Z a r z ą d y  O d d z i a ł ó w :

1. O d d z ia ł  w e  L w o w i e ,  W iśniow ieck ich  4, II p. Tel. 86-15
K onto P . K. O . N r, 153 701.

B iu ro  I n f o r m a c y jn e  i P o m o c y  E m ig r a n t o m  we Lwow ie 
ul. W iśniow ieckich  4 te l, 86-15.

2. Od d z ia ł  W  B o r y s ł a w i u ,  sk rzynka poczt. 117 (p. M arkow ska)
3. ,, D r o h o b y c z u ,  sta ro s tw o  D rohobycz.
4. „  P r z e m y ś l u ,  S ta ro stw o .
5. „  S a m b o r z e ,  T rybunalska 21.

S e k r e t a r j a t  P o m o c y  E m ig r a n t o m  ( tam ie ).
6. „  T a r n o p o lu ,  ulica K opern ika  6, T el. 78. —

K onto  P. K. O . Mr. 410.132.
B iu ro  I n f o r m a c y jn e  i P o m o c y  E m ig r a n t o m  (tam że)

7. „ C z o r t k o w i e ,  W ydział P ow ia tow y. (P re ze s
L. G lodt).

8. „  T r e m b o w l i ,  (P rezes Jan  TurskiJ,
9. „ Z ł o c z o w i e ,  ulica Podw ójcie  21, (naprzeciw  Pow .

Kom. Policji) p. U ranow icz.
S e k r e t a r j a t  P o m o c y  E m ig r a n t o m  (tam ie )

10. „  S t a n i s ł a w o w i e ,  ul. 3-go M aja 30. (dom  T. S. L.).
S e k r e t a r j a t  P o m o c y  E m ig r a n t o m  ( tam ie).

11. ,, K r a k o w i e ,  ulica S ienna 5, p a rte r . (P rezes:
I. N iesio łow ski), K onto  P.K .O . N r-410.262 

B iu r o  I n f o r m a c y jn e  P o m o c y  E m ig r a n t o m ,  ul. L u­
belska 27, (E kspozy tu ra  Urz. Em).

O K R Ę G  III Z A C H O D N I „OPIEKI P O L SK IE J"

Z A R Z Ą D  O K R Ę G U  III Z A C H O D N IE G O  Poznań  ulica W ały 
Zygm unta S ta reg o  9. K onto P. K- O . Nr. 212.756.

Z a r z ą d y  O d d z i a ł ó w :

1. O d d z ia ł  W  B a s z k o w i e ,  pow k ro toszyńsk i,
Buchwald).

2. ,, B y d g o s z c z y ,  Bydgoszcz ulica D w orcow a 66.
(P rezes Józef Zaw itaj)

3. ,, C h o d z ie ży , pow. chodziesk i, (P rezes  ks. Kurpisz).
4. „  C i e s z y n i e ,  pow. odolanow ski, (P rezes J. E lsner).
5. „  D r a w s k u ,  pow. czarnkow ski, (P rezes  Ks. P ro b .

Lnkraw ski.)
6. ,, G n ieźn ie , pow. gnieźnieński. (P rezes ks. D zie­

kan Zabłocki).
7 ,, G o s ty n iu ,  pow . gosty ń sk i, (P rezes Ks. Schrey-

brow ski).
8. ,, G o l in ie  K o ś c ie ln e j ,  pow. jarocińsk i (w o rg an i­

zacji). (P rezes K s. Pow el).
9- ., G r o d z is k u ,  pow . g ro d z isk i. (P rezes Ks. K ruszka)

10. „ I n o w r o c ła w iu ,  pow . inow rocław ski. (P rezes
Ks. R adca Kubski).

11. ,, J a n k o w i e  Z aleśn y rn , pow . odolanow ski. (P rezes
Ks. M ielke).

12. ,, K a m io n n e j ,  pow. m iędzychodzki (w organ izacji).
(P rezes Ks. Braun).

13. „ K a r m in ie ,  pow. p leszew ski, (P rezes Ks. Szu-
kalski).

14. ,, K ęp n ie , pow. kęp ińsk i, (P rezes S ta ro s ta  K a s­
p r z a k ) .

15. „ K o b y l in ie ,  pow. k ro toszyńsk i, (P rezes S tan isław
Tyczyński).

16. ,, K o śc ia n ie , pow. kośc iańsk i, (P rezes M ecenas
F iszbach).

17. „ K o t lo w ie ,  pow . ostrzeszow sk i (P rezes Franc.
K ubicki).

18. „ K o ź m in ie ,  pow koźm iński, P re z es  dyr. M arci-
niec).

19. ,, K r o t o s z y n ie ,  pow. kro toszyńsk i, (P rezes  ks.
P roboszcz  St. M ałecki).

20. ,, L e s z n ie ,  pow leszczyński, (P rezes ks. P roboszcz
St. Jankiew icz).

21 ,, L u b a sz u ,  pow. czarnkow ski, (P rezes ks. D ziekan
R ozenberg).

22. Ł o b  e n ic y ,  pow. w yrzyski, (P rezes Reinholz).
23. „ M ą c z n ik a c h ,  pow. średzk i, P rezes ks. P roboszcz

R ochalski).
24. ,, M ia s te c z k u ,  pow. w yrzyski, (P rezes  ks. P roboszcz

N ieebał).
2 1. ,. M i e d z i u c h o w i e ,  pow . now otom yski (P rezes S te -

fena Sobera).
26. „ M ik s ta c ie , pow o strzeszow sk i, (P re z e s  ks. P ro

boszcz Rosochow icz).
27. „ M o g i ln ie ,  pow. m ogileński, (P rezes ks. P ro ­

boszcz B rodow ski)
28. „  M ó r k o w i e ,  pow, leszczyński, (P rezes ks.jS tannek.)
29. ., N o w y m  T o m y ś lu ,  pow. N ow otom ski, (P rezes

ks. P roboszcz K uliszak).
30. „  O d o l a n o w i e ,  pow. odolanow ski, (P rezes dyr. C y-

b ichow ski).
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WIEŚCI Z POLSKI
MIESIĘCZNIK DLA POLAKCW NA OBCZYŹNIE 

3OPGAN ST O W A D ZY SZ E *  
NIA "OPIEKA POLSKA NAD 
PODAKAMI NA OBCZYŹNIE.”

T R ESC  NU M ERU: C yprjan  N orw id, jeden  z p ierw szych  em igran tów  w A m eryce. — N ieznane poezje  N orw ida . —  N ow a W arszaw a. — 
S ta re  M iasto. — Z dobyliśm y P u h ar N arodów . — Polacy  w T u rk iestan ie . —  K raków . — W oroch ta  — Szw ajcarja  
P o lsk i. — D w ór P o lsk i. — P ięc io le tn ia  roczn ica  p o w stan ia  O p ie k i Po lsk ie j nad  R odakam i na O bczyźnie. — Polonja 
zag ran iczna. — W iadom ości z kraju .

Z M ię d z y n a r o d o w y c h  Z a w o d ó w  K o nn ych  w  W a r s z a w ie  1931 r- E k ipy ,  b iorące  udz ia ł  w  konku rs ie  o P uhar N a r o d ó w :
polska, francuska, rum uńska  i s zw a jc a rsk a -  

i  i ( F o t - : R, W a l t e r  — W a r s z a w a ) ,



Cyprjan Norwid, jeden z pierwszych emigrantów 
w Ameryce.
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W „Wieściach z Polski" wydrukowano niedawno 
długi spis weteranów powstania listopadowego, wy­
gnańców z Polski, którzy osiedliwszy się w Stanach 
Zjednoczonych, stali się tam, jak gdyby „ojcami wy- 
chodźtwa polskiego". Z kapitału zaufania, życzliwości 
i szacunku dla Polski, który szanowni ci poprzednicy 
masowej emigracji polskiej za ocean, potrafili zosta­
wić wysoką miarą charakterów swych i pracy, korzy­
stały następne pokolenia wychodźców, szukających 
pracy na amerykańskiej ziemi.

Zapewne wielu Polaków dziś w Ameryce żyją­
cych zainteresuje się tymi czcigodnymi przodkami, 
może odnajdą się zaniedbane ich groby, może dla 
uczczenia pamięci najbardziej zasłużonych, imionami 
ich nazwą współczesne dzieła pracy i myśli polskiej — 
koła towarzystw społecznych, bursy i szkoły miast, 
w których żyli ci wygnańcy. Może odezwą się ich 
potomkowie, albo ci, którzy ich znali w dzieciństwie 
swojem. Może w pismach polskich i angielskich ukażą 
się szacowne wspomnienia o ich życiu.

Do listy tych pierwszych emigrantów dorzucić 
chcę jednego z najważniejszych duchów jakich wy­
dała Polska — Cyprjana Norwida, poetę, artystę i myśli­
ciela godnego stać w pamięci pokoleń obok trzech 
wielkich wieszczów polskich — Mickiewicza, Słowac­
kiego i Krasińskiego.

Nie był on weteranem powstania 1831 r. Uro­
dzony w r. 1821, dzieckiem był, gdy się toczyły sła­
wne boje armji polskiej z moskalami. Ale gdy wy­
buchło w r. 1846 powstanie w Wielkopolsce, tak do­
bitnie objawił solidarność swą ze sprawą narodową, 
że rok przeszło przebył w więzieniu pruskiem, nastę­
pnie zaś wyrokiem Paskiewicza, rosyjskiego wielko­
rządcy ziem polskich uznany został za wygnańca i uległ

karze konfiskaty majątku. Odtąd też twarda bieda, 
a często nędza stała się jego udziałem. Pracował 
w r. 1849 w lasach Fontainebleau pod Paryżem jako 
prosty drwal, choć młodzieńcowi wychowanemu w zby­
tku, artyście — rzeźbiarzowi ciężko było zamienić 
dłuto na topór. W roku zaś 1852 udał się do Ameryki 
jako jeden z ubogich wychodźców, szukających pracy.

Kusić się o przedstawienie wizerunku Cyprjana 
Norwida byłoby za śmiałem przedsięwzięciem, zbyt 
wysokie są szczyty, których sięgał polotem myśli 
i wyobraźni, siłą uczucia i odczucia piękna. Chcę 
tylko uwydatnić kilka szczegółów jego życia i pewne 
rysy jego twórczości, które łatwiej nam pojąć i ocenić.

Urodził się Norwid na Mazowszu, we wsi Ła- 
skowle Głuchym. Wczesne sieroctwo, brak bliskich 
krewnych położyły na młodości jego stygmat samo­
tności, który pozostał mu przez życie całe. Jednak 
w pierwszej zwłaszcza połowie życia, samotność ta 
przerywaną była: mile urozmaicona przez serdeczną 
przyjaźń i często wymianą myśli z najwybitniejszymi 
ówcześnie pisarzami i artystami polskimi — z Zyg­
muntem Krasińskim, dla którego czuł cześć niezmierną, 
choć czasem różnił się z nim w poglądach i którego 
śmierć opłakiwał jak najwierniejszy przyjaciel — z Cho­
pinem, którego ostatnim chwilom poświęca jeden z naj­
cudniejszych swych wierszy, dźwięczący jak szope­
nowska melodja — z Augustem Cieszkowskim, wiel­
kim polskim filozofem, z miłym i serdecznym poetą 
Bohdanem Zaleskim — Mickiewicza znał dobrze: je­
den z ostatnich wieczorów przed bezpowrotnym wy­
jazdem jego do Paryża i Konstantynopola spędzili 
obaj ci wielcy poeci na przyjaznej i poufnej rozmowie 
zapewnie poruszając te najgłębsze i najważniejsze za­

li Nr. 1-1931 r.

N o w a  W a r s z a w a  — P a ń s tw o w e  z a k ła d y  g ra f ic zn e  na M u ran ow ie  — A r  eh- D y g a t
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gadnienia Polski dotyczące, które w myślach ich nur­
towały. U schyłku życia Norwida odwiedzał go w ubo­
giej odludnej pracowni Kraszewski.

Największą zaś ostoją w życiu poety była przy­
jaźń Marji Trembickiej, kobiety niepospolitego umy­
słu i serca, obdarzonej według opinji wielu współcze­
snych ludzi wyjątkową wprost wrażliwością na cier­
pienia ludzkie oraz wielką bystrością sądu. Wiara jej 
w genjusz poety krzepiła go wśród zarzutów i smut­
ków, których los mu nie szczędził.

Genjusztenbyłniezwyklyprzezszczerość i siłę wy­
razu, przez harmonijną swoją pełnię i wielostronność. 
Słusznie mówi jeden z wybitnych znawców jego twór­
czości, Roman Zrębowicz, że był on „idealnym ty­
pem człowieka w literaturze nowoczesnej11. Sam Norwid 
podkreśla niejako tę pełnię swego człowieczeństwa, 
gdy mówi: „Kto inny ma laur i nadzieję, ja jeden 
zaszczyt być człekiem".

Zbytecznem byłoby wyliczanie długiego szeregu 
dzieł jego pióra, dłuta i rylca. Prace jego literackie 
zebrane zostały niemal wszystkie w wyczerpanem już 
niestety wydaniu, które opracował z wielkim piety­
zmem i znawstwem Zenon Przesmycki (Miriam), ozda­
biając je licznemi reprodukcjami rysunków Norwida. 
Znajdujemy tam zarówno krótkie wiersze: fragmenty 
np. wspomniany już „Fortepian Szopena", „Polka“ „Do 
Pani z Korczewa", „Dedykacja", Warszawie poświęcona 
i wiele innych niemniej pięknych, jak poematy — in. i. 
„Quidam“ — i rozprawy filozoficzne o podstawowych 
zagadnieniach sztuki i twórczości ludzkiej, lub głęboko

K ośció ł  N a z a re te k  p r z y  ul. C ze rn ia k o w sk ie j .  
A rch Lilpop i J a n k o w sk i

C en tra ln y  In s ty tu t  W y c h o w a n ia  F i z y c z n e g o  na Bielanach.
A rc h ■ E■ N o rw er th

zajmującą istotę patrjotyzmu Promethilion, Stygmaty, 
Milczenie, Trzy Pytania, Memorjał o młodej Emigracji.

Dzieła swojeplastyczne wystawiał Norwid wNiem- 
czech i we Francji — w Nimes i w paryskim Panteonie 
sztuki, jest on autorem kilkuset rysunków, akwafort, 
miedziorytów, drzeworytów, obrazków olejnych i ak­
warel. Jego dziełem jest medal bronzowy z głową 
Zygmunta Krasińskiego, płaskorzeźby na grobach wy­
gnańców polskich w Paryżu wytoczone są według je­
go rysunków. Ilustrował wiele tematów religijnych 
— historycznych — jak pieśń „Boga Rodzica" obronę 
Częstochowy, parabole biblijne o wielbłądzie w uchu 
igielnem, o świecy pod korcem, malował olejem łódź 
apostolską na jeziorze Genezaret i kilka innych obraz­
ków. Rzeczy te są rozproszone po prywatnych zbio­
rach, niektóre były publikowane we francuskich wy­
dawnictwach artystycznych, wiele zaginęło.

O wartości tych dzieł świadczy również m. i. 
opinja poważnego, najstarszego pisma francuskiego 
poświęconego twórczości artystycznej (L’Artiste. 1. II 
1868):

„Norwid jest akwaforcistą, który studjował w wiel­
kich szkołach Alberta Durera i Rembrandta. Nietylko 
kocha on rysunek, ale z prawdziwą namiętnością tra­
ktuje wyraz, aż do karykatury włącznie, podobnie jak 
inny wielki mistrz, Leonardo da Vinci“.

Miał więc Norwid wśród obcych rozgłos i uzna­
nie. Niestety nie doznał go nigdy od swoich. Roda­
cy darzyli go obojętnością, niektórzy, uważani za au­
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torytety krytyki, talent jego wprost lekceważyli, klu­
jąc boleśnie wrażliwego artystę grotem swych płytkich 
i niesprawiedliwych sądów. I tak pozwolili zmarnieć 
i zaginąć rysunkom wysokiej wartości, które Norwid 
z przedziwnem umiłowaniem i wytrwałością, do sta­
rości tworzył, pozwolili mu życia dokonać w opusz­
czeniu i nędzy w przytułku św. Kazimierza w Paryżu. 
Tam zmarł poeta w r. 1883, samotnie jak żył, i jak 
przewidywał w wierszu swym pisanym z Ameryki 
mówiąc: .Żałuję tylko, że być może, iż nawet grobu 
mego mieć nie będę, tak jak prosiłem o to mych 
przyjaciół", tak się stało. W r. 1888, gdy wygasła kon­
cesja na miejsce, w którem spoczywał, przeniesiono 
zwłoki jego na cmentarz w Montmorency do wspólnego 
grobu polskiego.

Trzeba pamiętać, że były to czasy największego 
odrętwienia Polski, obezwładnionej przez długotrwałą 
przemoc. Współtowarzysze zaś tułaczki, Polacy na 
paryskim bruku, albo wymarli, albo w skrajnej nędzy 
żyjąc, nie byli w stanie wypełnić prośby zmarłego.

Nie był Norwid nigdy popularnym, niezawsze 
był dla ogółu zrozumiałym, nie umiał się dostroić 
do rytmu ówczesnych dążeń i upodobań. Szedł wła­
sną ścieżką, nieraz ukrytą przed ludzkiemi oczami, 
snuł swoją nić prawdy wewnętrznej, wydobywając ją 
z największym wysiłkiem i cierpliwą wytrwałością 
z przeżyć wieków minionych, w dalekich swych wę­
drówkach, w obcowaniu z dziełami starożytnych filo­
zofów i świętych zwiedzając miejsca, w których żyli.

Niewszystko jest nam wiadome o jego podróżach, 
Norwid bowiem niechętnie odkrywał rąbek tajemnicy 
swego życia osobistego i tylko najbliższym przyja­
ciołom, niekiedy mówił o swoich poszukiwaniach, prze­
milczając wiele ran i wiele najgłębszych wrażeń.

Wiemy jednak, że starał się zawsze dotrzeć do 
samego jądra myśli i uczuć tych, u których prawdy 
szukał. W Rzymie „na górze, gdzie narodów świecznik, 
Paweł Apostoł głowę swą pod miecz położył" mówi, 
że modlił się bardzo „o wiedzy prostotę". Jak domy­
ślać się można z niejasnych wzmianek w jego listach, 
wędrował poeta po Grecji i Azji mniejszej „śladami 
św. Pawła". I doszedł nareszcie śladami temi do ziemi 
Świętej, bo oto jak mówi o tem :
„Boga, że znikający przez swą dostarzałość 
Nie widziałem zaprawdę jak się widzi całość 
Alem był na przedmieściach Jego Jeruzalem, 
Wszędzie obłoków krzyżem pławiąc się czerwonym, 
Zwierzokrzewowe psalmy mówiłem z koralem,
Z delfinem pacierz, glorję z orłem uskrzydlonym

A na innem miejscu mówi jeszcze dokładniej 
i j aśn ie j :
„W tych dniach płakałem tu łzami takiemi,
Jakie przed wieków osiemnaście lano.
Z kamieni potem uniósłszy kolano,
Uczułem prawo na ziemi.

Pierwiastek religijny, brzmiący tak potężnie w po­
ezji naszej romantycznej, całkowicie przejawia twór­
czość Norwida, która jest jak gdyby ciągle naprężona

w kierunku niebios. Nie wiem czy w całej literaturze 
nietylko polskiej, ale światowej znajdą się czyściej i de­
likatniej brzmiące tony, od tych, któremi Norwid do­
tyka owych najwyższych problemów — chociażby 
w poemacie „Quidam“ przy opisie boskiej postaci 
ogrodnika.

Należy się wspomnieć, że Norwid stwierdzał swo­
ją Wiarę i płynące stąd konsenkwencje nietylko piórem 
lecz czynem.

Za swoje postępowanie podczas ataku na Rzym 
w r. 1848 (szczegóły w skromności swej przemilczał 
poeta), otrzymał od papieła Piusa IX list apostolski 
dziękczynny.

Z tą religijnością kojarzy się ściśle w twórczości 
Norwida głębsza miłość ludu, wżycie sie w jego obrzę­
dy, zwyczaje, w bogatą treść duszy ludowej. Oto jak 
dwudziestoletni wówczas poeta opisuje w r. 1842 
procesję oktawy Bożego Ciała w Krakowie:

„Kilka dni ledwo jestem, a odebrałem tyle nie­
spodziewanych wrażeń! Tu oktawa Bożego Ciała, 
świątnicy z Męką Pańską w długich pelerynach, 
gdzieindziej jeszcze kontusz,czekan, cech z chorągwia­
mi, bractwo, lud krakowski. Zatrzymali się przed ołtarzem 
umajonym w zieloność, hołdy ustały, zewsząd c i s z a ,  
a pięćdziesiąt chorągwi kościelnych i cechowych na 
błogosławieństwo pochyla się ku ziemi i lud jak fala 
niżej, a całe miasto g ł u c h e ,  bowiem ze wszystkich 
ulic spłynęli w rynek i umilkli. Dziwno jest nad głowami 
piętnastu tysięcy ludzi słyszeć przelotne śpiewy jaskółek 
lub szmer topoli zieleniejących się w rynku. Z równąż 
powagą cała odbyła się procesja, przed każdym ołtarzem 
przyklęknięto i powtórzono c i c h o ś ć  — poczem 
znów kotły i głośne nabożeństwo" 2).

Trafnie podpatrzył Zygmunt Wasilewski 3) on 
pierwiastek ludowy, mazurski dźwięczący silnie w mło­
dzieńczych pracach autora. Oto strofy z jego „Poże­
gnania" żywo przypominające motyw ludowej pieśni 
weselnej:

„Żegnam was, o lube ściany —
Skąd, dziecinne strzegąc łoże,
Chrystus Pan ukrzyżowany 
Promieniami usłał zorze.
Żegnam także i was, szyby,
Tęczowemi lśniące blaski,
Do rodzinnej mej siedziby 
Tak potrzebne jak obrazki 
I tak święte jak szkaplerze.
Przez was pierwszy raz ujrzałem 
Wieś i niebo, przez was wierzę 
I tak wierzę, jak widziałem".

Mając tedy przed sobą, grubemi odmalowane 
kreskami, niektóre cechy charakteru i dzieł Cyprjana 
Norwida, odtwórzmy w pamięci to niewiele, co wiedzieć 
możemy o jego pobycie w S t a n a c h  Z j e d n o c z o ­
n y c h .

2) C ytu je  R om an Z rąbow icz w życiorysie  p o e ty  —  A u to ­
p o r t r e t  — 1922 r. W yd. Ig-nis s tr . 139.
3) Myśl N aro d o w a, 1831 r. cz. —  G w iazda  lite rac k a  —  N orw id
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Wyjechał tam, jak pisze w liście z Ameryki do 
Marji Trembickiej „z sercem pękniętem jak organ ze- 
psuty“. Uszanujmy ten cień milczenia, którym poeta 
pokryć chciał cierpienia swoje serdeczne i rany zadane 
szarpaniem złośliwej krytyki, niezdolnej pojąć istoty 
jego talentu. Podróż przez ocean na pokładzie „Margue- 
rity" trwała dni sześćdziesiąt dwa, a odbywała się 
w sposób; który, jak pisze z goryczą poeta „dla takich 
jak ja przystał osób“. Emigranci, dziś osiwiali, którzy 
przed kilkudziesięciu laty przybyli do Ameryki, mają 
wyobrażenie o warunkach podróży trzecią klasą s tat­
kiem w r. 1852.

Oto, co pisze o nich poeta:
„Dnie były głodu, pragnienia i inne 
Dnie moru, dzieci konały niewinne 
Dla mleka matek, które niewczas psowa. 
Widziałem także okręty rozbite 
I twarze majtków wątpiące o naszym. 
Widziałem marność ludzką tak jak nigdy11.

Gdy statek dopłynął do portu w Nowym Yorku, 
zaopiekowali się Norwidem, rannym w rękę i pozba­
wionym środków, towarzysze podróży, zacni robotnicy 
Polacy. Chorował pod ich dachem przez czas 
dłuższy. „A kiedy wyzdrowiałem — pisze poeta do 
Bohdana Zaleskiego — widząc, że usługują mi a sami 
(co zwyczaj tam u ubogich) myją posadzkę co tydzień, 
ażeby być w udziale ich prostoty starannej, myłem 
posadzkę i chodziłem boso, bawiąc się z ich dziećmi*1. 
We wzruszającym tym opisie przebija się ta serdeczna 
bliskość Norwida — tak niezrozumiałego dla wielu 
z ówczesnej inteligencji — do duszy ludu, to jego 
zbratanie z „szanowną prostotą11 tych ludzi.

Wkrótce jednak — jedyny raz wżyciu — uśmie­
chnął się los do poety w tym młodym kraju, pełnym 
wówczas nieograniczonych widoków powodzenia. Po­
znano się na jego zdolnościach artystycznych i poleco­
no mu wykonanie rysunków dla inicjałów katalogu 
powszechne wystawy amerykańskiej (Almanach of 
Universal American Exhibition).

Norwid zarabiał na tem dość dobrze i zapracowane 
pieniądze używa na urządzenie sobie mieszkania włas­
nego, skromnego ale odpowiadającego jego upodo­
baniom estetycznym. — Cieszę się z tego czasem — 
pisze w jednym ze swych listów '— że kiedy śnieg 
na dworze, ogień się czerwieni w kącie izdebki mojej, 
której wnętrze sam sobie wynalazłem i opasałem 
basreliefem en grisaille, przedstawiającym różne sceny 
ze starożytnej i nowożytnej historji — dodałem także 
medaljony mężów wielkich, ale podług znajomych 
i przyjaciół. — Kiedy piękny dzień cieszy mię to bar­

dzo, że w sypialnej izbie mam okno w suficie i że 
światło zgasiwszy, gwiazdy najwyższe widzę, a są tu 
już takie, których nie widać w Europie, oto jest co 
mię cieszy.

Dwa lata niespełna trwał jego pobyt w gościnnej 
Ameryce. Wrażliwy umysł poety nie mógł znieść dłu­
żej rozłączenia ze środowiskiem europejskiem, obcem 
wprawdzie, ale bliższem Polski.

Szczegóły te o jego bytności w Nowym Yorku 
przypominam dlatego, aby zachęcić do odszukania 
śladów jego pracy młodzież polską mieszkającą w Ame­
ryce tę, która tak żywo przejęta jest słuszną dumą 
swego pochodzenia .pietyzmem dla kultury ojczystej, 
jak świadczą jej wydawnictwa 4), Jakże wdzięczną pra­
cą byłoby wydobycie z archiwum owej powszechnej 
wystawy amerykańskiej z 1853 czy 1854 r. jeżeli nie 
desek drzeworytniczych, które może już zaginęły, to 
samego katalogu, „Almanachu". Jak wielką zasługą 
byłoby sfotografowanie staranne owych „Inicjałów", 
o których pisze Norwid w r. 1872 w swojej autobiografji.

„Te akta in folio świetnie wydane przy każdym 
paragrafie, np. Astronomja, Nawigacja etc., zamiesz­
czają pierwszą czcionkę według rysunku C. N.“

Zapewne znikły bez śladu nietylko owe oryginalne, 
bezcenne freski, zdobiące izbę Norwida, ale prawdo­
podobnie i dom izbę zawierający uległ zniszczeniu 
w szybko zmieniającej fizjonomję swą amerykańskiej 
stolicy. Ale może żyją jeszcze starcy, którzy jako dzieci, 
bawili się z ubogim, bosym panem Norwidem tak pocz­
ciwie pielęgnowanym przez ich rodziców.

Jakie ważne dla uczonych polskich, studjujących 
twórczość Norwida, byłyby wszelkie autentyczne szcze­
góły o tak mało znanym okresie jego życia!

Ta współpraca Polaków amerykańskich w odgrze­
baniu śladów pracy wielkiego poety na ziemi amerykań­
skiej byłaby częściowem zadośćuczynieniem za ciężki 
grzech zaniedbania, który obarcza współczesne poko­
lenie. Może spełni się ta druga przepowiednia poety 
o wnuku, „co wspomni mnie — gdy mnie nie będzie". 
Godzien tego prawdziwie jest ten, który nigdy nie 
narzucał się pamięci ludzkiej, który mówi o sobie: 
„Chciałem przez serce narodu przewiać jak pieśń, jak 
akord harmonji — a imię... za koniec zostawić rapsodu". 
A dalej:

„Nie chciałem być, lecz bytów harmonję pić
[wieczną.

Nie chciałem iść, lecz drogą rozesłać się mleczną".

M. Bisk.

4) T he Po lon ian  R eviev  1830 r.
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Nieznane poezje Norwida.
U tw ory ,  zamieszczone niżej- pochodzą ze zbioru listów 

C yp rjan a  N orw ida  do Konstancji Górskiej,  znajdującego się 
w  ręku p- S tan is ław a  K arnkowskiego z Łaz- Są  one zupełnie 
nieznane.

P ie rw s z y  w ie rsz  p- t. „K rzyż i Dziecko" jes t  w y razem  
gorącej w ia ry  poety, szczerego  — jak w iadomo — katolika- 
K rzyż — t. zn. cierpienia i n iebezpieczeństw a  życ iow e — 
staje się b ram ą  do lepszej przyszłości-

Drugi w iersz  p- t. „Sen“, zaw ie ra jąc y  an ty tezę  dw ućh 
grup ludzkich — ze w schodu  i zachodu E uropy  — według 
trafnego spos trzeżen ia  dr. Kazimiery Jeżow ej,  której ten w iersz  
odczyta łem , da się w y t łu m aczy ć  w  ten sposób- C złow iek „Od 
w schodu“ , k tó ry  „w  ziemię wpoił cia!o“ , a „obliczem całem 
w  niebo w r y t y “ — p rzeds taw ia  Polskę  ów czesną, k tó ra  za ­
p a trzo na  w  ideały, „ w  niedościgłość jak ą“> pożąda ,,ziemi‘‘ 
t- zn. w łasnego państw a ,  k tórego  nie posiada- „Człek  od z a ­
chodu" są  to zachodnio-europejskie  spo łeczeństw a, posiadające 
ziemię t. zn. sw oje państw a ,  a z a razem  grubo zm ater ia lizo ­
wane- Te o dczuw ają  tęskno tę  za ,,niebem " t. zn. ideałami, 
k tó ry ch  są pozbawione-

A d a m  C za r tk o w sk i -  

K R Z Y Ż  I DZIECKO-

„ O jc ze  m ó j!  tw a  łó d ź  
W p r o s t  na m o s t  p ł y n ie ;
M a s z t  u d e r z y ! — W r ó ć !
Lub w s z y s t k o  zginie-  
P a tr z !  ja k i  tam  k r z y ż ,
K r z y ż  n ie b e z p ie c z n y  .'
M a s z t  s ic  n iesie  w z w y ż ,
M o s t  mu p o p r z e c z n y " ■
„ S y n k u !  t rw o g i  zb u d ź ,
To zn ak  — zb a w ien ia ;
P ły ń m y ,  b ą d ź  co b ą d ź —
P a tr z  —  ja k  s ic  zm ien ia-.■
Oto w s z e r z  i w z w y ż  
W s z y s t k o  t o ż  sam o:"
— G d z ie ż  s ic  p o d z ia ł  k r z y ż ?

*
„ S ta ł  s ic  nam b r a m ą  !“

1S66- C y p r ja n  Norwid-

SEN.

1.
Miałem  sen, nie w iem  o ile b e z se n n y ?
— Na placu b i tw y  d w ó ch  ludz i  leżało,

K a ż d y  w  p o s ta w ie  m a r tw e j ,  l e c z  od m ien n e j  —
Ten, co od  w s c h o d u ,  w  z ie m ie  w po i ł  ciało,
L e c z  tw a r z  ku niebu m a ją c  obróconą,
K ie d y ś  nań p a t r z y ł ,  w c ią ż  c i  s ic  zdaw ało ,
Że  żyła.- ,  t y lk o  b y ła  w y p r z e d z o n ą
P r z e z  s ieb ie  sa m ą --  i tak w c ią ż  b y ł  b la d s z y
On m ą ż  ob l ic ze m  całem  w  niebo w r y t y ,
Jak  g d y  s ic  c z ło w ie k  za -kocha ,  z a - p a t r z y  
I z a - p r z e p a ś c i  s ic  w  c o ś— w  t w a r z  k o b ie ty ,
W  m yś l ,  w  n ie d o śc ig ło ść  jaką, w  kon iec  w ie c zn y ,
W  r z ec z ,  co g w i a z d  t y le  ma, ile luk m leczny-  

Ten m ą ż  p leca m i  w  z ie m ie  s ic  zapadał ,
G d y  p ier ś  i c zo ło  w  niebo p ro m ie n i ły ;
I zd a ło  ci sic , ż e  niebo spow iada ł ,
Albo r o z g r z e s z y ć  z ie m i  nie m iał s i ły ,
Albo z  ob iem a  p r z e s tw o r a m i  tem i  
W a l c z y ł -. a ż  rc k c  w z n i ó s ł s z y  do  drug iego  
Ku z a c h o d o w i  p lacu le żą ce g o  
O sta tn im  g łosu  tchem  za w o ła ł :  „Z i e  m i !“

2-
C złe k  od  z a c h o d u  w  innej legł  p o s ta w ie :
On sk ro ń  zw r ó c o n ą  miał ku m ło d e j  trawie-  
Co ro zśc ie la ła  s ic  p o d  jeg o  ra n y  
J a k o b y  ksiegti  w  a k sa m i t  opraw na,
I b y ł  jak  c z ło w ie k  w  p ism o  z a c z y t a n y  
Treśc i,  co n a w s k ro ś  w ie lka  lub z a b a w n a —
W  sposób ,  i ż  a tom  ś l e d z ą c  po a tom ie  
C o ra z  m niej  je g o  w id z ia łe ś  oblicze-  
Jeźl i  to D a n te  by ł,  to niebo w  tom ie  
K sią żk i  — a w  m ó zg u  s w y m  m ia ł  K ea tr ic ze -  
Z a - p r z e p a s z c z a ją c  s ic  c o ra z  to głebie j  
T ak  -  że  a ż  z a d r ż a ł  on, c z y  p o d  nim gleba,
I tchnieniem, k tó re  śm ierć  na ustach z ięb i  
K r z y k n ą ł  ku temu, co na w s c h o d z i  e: „n i e b a!"

3
Po ty c h  d w ó c h  k r z y k a c h  c is za  b y ła  w ielka,
Ale  p o le g ły c h  m ę ż ó w  nie w id z ia łe m  
I nie w iem , c z y  s ic  zbu dz i łem ,  c z y  w s t a ł e m -  
W  usta  m i t y lk o  za c iek ła  kro p e lk a  
Słona... ja k  słone ł z y  b y w a ją  c z łeka ,
Co p ła k a ć  m oże- • lub na p e w n o  c z e k a —

W ic e  to nie b y ła  ł z a —
C y p r ja n  Norwid-

1856 kwietnia-

W n ę tr z eJ tu n e lu  budu jącego  s ic  n o w e g o  d w o rc a  k o le jo w e g o  w  W a r s z a w ie  
(do  art- „ N o w a  W a r s za w a " )
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Nowa Warszawa,
Warszawa!
Ktokolwiek jej kilkanaście lat nie odwiedzał — 

przyjechawszy teraz zdumiałby się, zobaczywszy, jak 
dalece zmieniło się jej oblicze przez ten stosunkowo 
przecież niewielki okres czasu.

Ktokolwiek pamięta jej dostojną sylwetkę, zesz­
peconą kopulastemi wieżami soboru, wtłoczonego

w cztery ściany historycznego Placu Saskiego, ktokol­
wiek ma; jeszcze w oczach okropny kolorkowy fronton 
pałacu Staszica, przerobionego na sposób bizantyjski 
a stanowiący tło do pomnika Mikołaja Kopernika, 
ktokolwiek wreszcie patrzał, może przez długie lata, 
na wstrętne dla nas posągi naszych ciemiężców, na 
każdym kroku przypominające nam wówczas nasze 
nieszczęsne położenie polityczne — ten nie widząc 
tyle lat ukochanej stolicy — chciałby zapewne wie­
dzieć, jak też Warszawa obecnie wygląda.

Warszawa szybko otrząsnęła się z szat moskiew­
skich, niemal zaraz po wyjściu Moskali zniknęły 
szyldy i napisy rosyjskie, w ciągu kilku lat przero­
biono lub rozrzucono naleciałości wschodnie, troszkę 
tam było kłopotu z soborem, który opierał się nieco, 
ale wkońcu i tego pozbyliśmy się.

Po zakreśleniu szablą granic państwa, zabraliś­
my się do uporządkowania i odbudowy kraju.

Powszechna Wystawa Krajowa pokazała dokład­
nie, ile się zrobiło w ciągu tych krótkich paru lat.

Warszawa — jako centralny punkt kraju, zwy­
ciężyła na niekorzyść Krakowa — stała się, zgodnie 
z tradycjami Zygmuntowskiemi, znowu stolicą i od

tej chwili zaczyna się jej rozwój,rw tempie iście amery* 
kańskiem, pomimo trudnych powojennych warunków.

Odnawia się śródmieście, powstają nowe gmachy 
ba! całe nowe dzielnice... Warszawę warto teraz zwie­
dzić — zatem... spróbujmy zwiedzać.

Zacznijmy od Starego Miasta. Stare Miasto, za 
czasów wskrzeszonej Ojczyzny przybrało inny wygląd, 
ubrało się w odświętną szatę.

Na uroczystość dziesiątej rocznicy oswobodzenia 
Warszawy postanowiono przeprowadzić polichromję 
rynku staromiejskiego.

Najtężsi malarze polscy ozdobili frontony ka­
mienic barwnemi malowidłami, które może narazie 
jeszcze trochę jaskrawe, obliczone są jednak na to, 
że ściemnieją i znakomicie zharmonizują się z od­
wieczną architekturą.
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Obok rynku, za prastarą katedrą Świętojańską, 
w siedzibie królów polskich, na zamku, mieszka obec­
nie Prezydent Rzeczypospolitej.

Sztandar amarantowy z Białym Orłem, powiewa 
dumnie, znak, że Pan Prezydent  jest w domu.

Zamek odbudowuje się intensywnie, od strony 
Nowego Zjazdu i Wisły widać piękną nową basztę 
i tarasy.

W jednem ze skrzydeł zamku będą mieli swoje 
apartamenta Mistrz Ignacy Paderewski i Pani Pre­
zydentowa Wilson, którzy za parę dni zawitają do

most na Wiśle, widząc zdaleka na tle zieleni ogromny 
napis „Zoo“

To chluba Warszawy, młody, ale świetnie się 
rozrastający, ślicznie przytem położony ogród zoo­
logiczny.

Dalej, u wylotu Zygmuntowskiej ulicy, wy­
kańczają właśnie wielki gmach Warszawskiej Dyrekcji 
Kolejowej. Mkniemy najruchliwszą ulicą Pragi — 
Targową ku wspaniałemu parkow! im. Paderewskiego. 
Prześliczny ten „rezerwuar powietrza i zieloności11 gra­
niczy z obszarami przeznaczonemi na Wielką Między-

S p ó ldz ie ln ia  d z ie n n ik a r sk a  na Ż o lib o rzu ■ A rc h ■ T o lio czk o

Warszawy jako goście Rzeczypospolitej w przejeździe 
na uroczystość odsłonięcia pomnika Prezydenta Woo- 
drow Wilsona w Poznaniu.

Dzielnica staromiejska naogół mało się odmie­
niła, za nią jednak na zachód, poza Dworcem Gdań­
skim i Cytadelą powstała nowa dzielnica, prawie 
miasto osobne — Żoliborz — z kolonją urzędniczą, 
dziennikarską i oficerską. Nowocześnie zabudowana, 
przedstawia się bardzo okazale, a oddzielona jest od 
Warszawy ml idziutkim, właściwie dopiero zakła­
dającym się parkiem. Niedaleko od Żoliborza rozłożył 
się na Bielanach wspaniały, kosztem wielu miljonów 
wzniesiony gmach Państwowego Instytutu Wychowania 
Fizycznego — Takiego gmachu dziś już zazdroszczą 
nam inne państwa.

Nie w tę jednak stronę rozbudowuje się War­
szawa — Jedziemy dalej. Przejeżdżamy autem przez

narodową Wystawę Budowlaną, która ma być otwarta 
w 1935 r. Dziś już wytknięto szerokie aleje, przy któ­
rych powstaje nowa dzielnica pałacyków i willi.

Saska Kępa już straciła swój dawny charakter, 
jako miejsce zabaw ludowych. Dziś przez zieleń drzew 
rozłożystych przebijają wesołe białe i czerwone kolory 
ścian i dachów coraz ładniejszych domków i pałacyków, 
ciągnących się wzdłuż szerokich, ładnie rozbudowanych 
plaż nadwiślańskich, rozbrzmiewających w dnie po­
godne, których nam w tym roku Bóg nie skąpi, 
gwarem, śmiechem i dolatującymi z pobliskich ka­
wiarń tonnami orkiestry.

Ale trzeba wracać do Warszawy.
Mkniemy szeroką jezdnią mostu Poniatowskiego, 

jednego z najpiękniejszych w Europie. Ruch tu ogrom­
ny... dzwonki tramwajów, sygnały setek eleganckich 
aut i taksówek, gwar i śmiechy, zlewają się w jedną
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wesołą, jazgotliwą muzykę wielkiego miasta. Po Wiśle 
sunie mnóstwo łodzi, kajaków, motorówek i żaglow­
ców, przy brzegu bawią wzrok kolorowe flagi wielu 
klubów sportowych.

Na prawo nowy most  kolejowy, świeżo ukoń­
czony. Oto jesteśmy na wiadukcie, ogarniamy wzro­
kiem wybrzeże Kościuszkowskie i cokolwiek brud­
ne jeszcze i zaniedbane Po wiśle, ale co tu będzie za 
kilkanaście lat?

buduje, oczywiście, rzucamy okiem na miejsce, gdzie 
stanie olbrzymi Dworzec Centralny i jedziemy dalej 
Alejami Jerozolimskiemi, u krańca których rozsiadła 
się nowa dzielnica, zamieszkała przez inteligencję 
To kolonje: Lubeckiego i Staszyca.

O ile śródmieście od wieków budowane było 
bez myśli przewodniej i bez planu, o tyle nowe 
dzielnice cechuje rozmach i szczegółowo pomyślane 
rozplanowanie.

Napawno najładniejsza część stolicy!
Po lewej stronie alei 3 Maja, która stanowi 

przedłużenie mostu, stanie olbrzymi gmach Muzeum 
Narodowego. Jak widzimy na fotografji jeszcze jest 
w stadjum budowy, niedługo jednak będzie już jedno 
skrzydło gotowe i otwarte dla publiczności.

Dalej na rogu ruchliwego Nowego Światu sto- 
niezbyt ładny, ale zato okazały i kosztowny gmach 
Banku Gospodarstwa Krajowego, wyposażony we 
wszelkie najnowocześniejsze urządzenia bankowe, 
skarbce i t.d.

W śródmieściu, ciasno zabudowanem, mało się

Gmachy rosną jak grzyby po deszczu, wielkie 
spółdzielnie i małe prywatne pałacyki, przeważnie 
w stylu zmodernizowanego polskiego renesansu lub 
baroku.

Przedewszystkiem uderzają tutaj szerokie ulice, 
mnóstwo zieleni, na Kolonji Staszyca będącej w prze­
ważnej części kompleksem mniejszych budowli i dom- 
ków, mile zwracają uwagę ogródki przed każdą 
siedzibą.

Ale bezwątpienia największą uwagę należy po­
święcić olbrzymiemu gmachowi„Domu Akademickiego" 
wzniesionemu sumptem akademików przy poparciu

Dom a k a d e m ic k i  na Ochocie  ul G ró jecka  
(arch, T o lloczko)

Kolonja A k a d e m ic k a  

F ra g m en t  j ed n e j  z  sa l  pawilonu g łó w n e g o  'kolonji'. ! 
a k a d e m ic k ie j  p r z y  ul. G ró jeck ie j  (arch- T o llo czk o )
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całego społeczeństwa. Miljonowej wartości budowla 
imponuje nietylko kolosalnemi rożmiarami, ale i kom­
fortem wewnętrznego i zewnętrznego urządzenia.

Oprócz poszczególnych mniejszych i większych 
pokojów, w których mieszka ucząca się młodzież, 
mamy tu wielkie sale jadalne, gimnastyczne, bibljo­
teki i czytelnie.

Cała ta dzielnica robi doprawdy imponujące 
wrażenie. W ciągu paru ciężkich lat stanęło ogromne 
nowe miasto — większe niż niejedno miasto na 
prowincji. Tu, niedaleko ulicy Filtrowej, stoi też 
gustowny dworzec Polskiej Linji Lotniczej „Lot".

gmach Ministerstwa Oświaty, w Alei Szucha, że obok 
Ministerstwa wre właśnie praca przy wznoszeniu kilku 
innych kolosów, że przy parku Ujazdowskim stanęła 
niewielka, ale ładna i miła kolonja profesorów archi­
tektury Politechniki, a obok duma budownictwa szkol­
nego, pokazywane częstokroć gościom z zagranicy 
gimnazjum państwowe im. Króla Stefana Batorego 
świetnie prowadzone, wyposażone we wszelkie mo­
żliwe pomoce naukowe.

Zazdrość bierze, patrząc na chłopców, uczących 
się tam, a jednocześnie radość — na co już zdoby­
liśmy się w ciągu tak krótkiego czasu!

W y ż s z a  S z k o ła  H and low a  p r z y  u l  R a k o w ie c k ie j■ A rc h ■ W i tk ie w ic z

W tej dzielnicy również znajduje się gmach insty­
tutu aerodynamicznego i wiele innych.

O ile ta część nowej Warszawy ma charakter 
raczej dzielnicy mieszkalnej, o tyle dzielnica na Mo­
kotowie, za lotniskiem — rozłożona przy ulicy 
Rakowieckiej jest dzielnicą „naukową" reprezentacyjną 
w przyszłości chyba najpiękniejszą ze względu na 
wygląd swych gmachów monumentalnych.

Tu imponuje wielkością gmach Wyższej Szkoły 
Handlowej, wspaniały gmach Bibljoteki, obok Szkoła 
Główna Gospodarstwa Wiejskiego przy tonących 
w zieleni domach prywatnych.

W tę stronę właśnie posuwa się w swoim roz­
woju stolica, coraz więcej przekraczając granice Moko 
towa i mimowoli nasuwa się pytanie, co by to było, 
gdybyśmy żyli nie w czasach ogólnego kryzysu gospo­
darczego, ale w’normalnych dobrych czasach dobrobytu.

Odpowiedź łatwa — Warszawa w ciągu tych 
paru lat podwoiłaby się, a może. . potroiła?

To, cośmy w tym krótkim artykuliku wymienili, 
to przecież nie koniec, trzeba wziąć pod uwagę, że 
w samem centrum wzniesiono niedawno wspaniały

Wogóle jeśli chodzi o budownictwo szkolne, 
Warszawa może się poszczycić wielu gmachami szkół 
średnich i powszechnych, budzących prawdziwy podziw.

Dawna Warszawa z sennemi ulicami, po których 
się wlokły konne dorożki, a czasem przetoczył się tram­
waj, dawna Warszawa z „gorodowym"*) na rogu ulicy, 
zeszpeconej przez barbarzyńskie naleciałości ze wscho­
du — dawno przeszła do kart smutnej historji, ustępując 
miejsca Warszawie — stolicy wielkiego państwa,huczą­
cej miljonem pojazdów, tętniącej gwarem i ruchem.

Tempo! to hasło naczelne XX wieku, znalazło 
swój wyraz w ulicy warszawskiej, rozświetlonej róż- 
nokolorowemi błyskami reklam, w szeregach samo­
chodów, wozów tramwajowych i autobusów, zastyga­
jących w bezruchu na skinienie pałeczki eleganckiego 
polskiego policjanta.

Tempo!
Przy wtórze głośników radjowych, przy warkocie 

Śmigiel samolotowych i huku maszyn elektrycznych 
budujemy nową Polskę.

Tempo! Tempo!
*) stó jkow ym  po lic jan tem

(—)  S te fa n  Łoś.
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Stare Miasto.
U R Y W E K .

Stare M iastot W arszaw y relikwiarzu święty,
Pieśnią wieków porosty, mglą ich przysłonięty, 
Zadumany, jak  starzec w yniosły i krzepki 
Co z  miłością pogląda na wnu<ząt kolebki,
Co, opiekun pokoleń, wschodzących na grobie,
Napoły się uśmiecha, na poły w  żałobie,
Zarannej gw iazdy  szuka na pochmurnem niebie, — 
Stare Miasto! i w itam  i pozdrawiam ciebie!

Stare M iasto, znam treść twą, znam  twych ułic wnętrza, 
Gdzie tłum  św iątyń i domostw bezładnie się spiętrza, 
Gdzie, ja k p a tr y c y u s z f  dumny,choć w  odzieniu zmiętem, 
Stoją domy „Pod słońcem", „Podlwem“, „Pod okrętem", 
Gdzie wieki rozkochane w  gotyckiej strukturze2)
Ślad w spaniały na każdym  zostaw iły  murze,
Gdzie oczy nęcą blanki3), skarpy4) i w ykusze 5) — 
Czas tyn ó w 6) nie rozwalił. — tylko w zią ł im duszę!...

S tare M iasto! U  wschodu czuwa, jak  na straży, 
Kościół fa m y  i dzwonów srebrną mową gw arzy,

’) P a tryeyuszam i w W arszaw ie  nazyw ano p rzed staw ic ie li 
sta rych  rodów  m ieszczańsk ich : B aryczków , Fukierów , B urbachów , 
K orbów  i in.

2) B udow a; - -  go ty ck a  s tru k tu ra  czyli go tyck i sty l, sposób 
budow ania  gm achów  o wysm ukłych, s trze lis ty ch  i o stro  kończących 
siej w gó rze  k sz ta łtach .

3) B lanki — zęb a te  w ycięcie m urów  i w ież.
4) S k a rp a  — p ow ierzchn ia  pochyła  nasypu  lub m uru.
5) W ykusz — gan ek  k ry ty , loża, p rzy czep io n a  zew nątrz  k a ­

m ienicy.
6) Tyny — mury.

W  toń obłoków w ystrzela  smukłych w ieżyc szczytem , 
Jakby sojusz7) braterski zaw arł z  nieb błękitem, 
Jakby do tronu Boga sła ł m odlitw y ludu,
Wezbrane krwią i łzami, jakby czekał cudu,
Lub proroczych objawień wiary i zapału,
Co w  smętny chorał dzwonów wplotą pieśń hejnału8)

Bliżej ku srebrnej Wiśle, za  marami Fary, 
M ajestatycznie Rynek rozpostarł się stary;
Z  czterech stron go obsiadły, pnąc się w  błękit siny, 
Starożytne, omszone, trzypiętrow e tyny.
Jaskrawo lśnią na słońcu wąskich domostw dachy 
Z  miedzi, z  czerwonej cegły, z malowanej blachy, 
Ścian barwa pstra  lub szara, okna w zięte w  ołów, 
A u szczytu  fig u ry  smoków i aniołów.

M yśl i ducha przenoszą w  dawno zmierzchłe czasy, 
Dziwaczne balustrady9), krużganki, tarasy,
Wchodów pilnują fu r ty  misternej roboty,
{M iast dzwonków na łańcuchach wiszą p rzy  nich młoty;) 
Nad sklepami się chwieją {sklep je s t w  każdym  domie) 
Szyldy, o fachu  kupca świadczące widomie,
Lub wyrzeźbiony w  murze lśni znak: herb mieszczański: 
L e w ia ta M o ) ,  sfinks skrzyd la ty u )  albo Św ięty Pański. .

7) P rzym ierze .
8) P ieśń  re lig ijna , g ran a  z w ieź kościelnych przez  tręb aczy
9) P o ręcze  na  słupkach.
10) P o tw ór, b a jeczna  ry b a  o lbrzym ia.
n )P o tw ó r złożony ze zw ierzęcego  c ia ła  i ludzkiej głowy.

P ły w a ln ia  w  gm achu a k a d e m ic k im  na O choc ie  ul- G ró jeck a  (a rch i tek t  T o ł lo c zk o ).
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Spojrzyj, ja k  się do siebie stare tulą mury!
Choć grom bucha po gromie z  piorunowej chmury, 
Choć pleśń cegłę za  cegłą i g ła z  żre za głazem,
One stoją, potężne wiarą: m yśm y razem!
Spojrzyj! pną się do słońca, gdzieś za  chmurzysk bramy, 
Zda się, słyszę  ich głosy... gwarzą: M y przetrwam y! 
Zda się, słyszę: — Kły na nas złam ie czas-morderca! 
Gdybyż wiarę tych murów miały łudzkie serca!

Rynek król! wkrąg ulice, jakby św ita  pańska: 
Krzywe koło, Rycerska, Piwna, Świętojańska, 
Zapiecek, dwa Dunaje, Szeroki i Wązki.
R ynek pień, to  — konary, gałęzie, gałązki;
Rynek żmij, to ogony: w iją się w  przeguby,
W skręty, jeden chwosti 2) cienki, drugi tłusty, gruby 
Splotą się, to rozplotą, to znów złączą ściśle,
N iże j wciąż, niżej pełzną, w  dót, ku srebrnej W iśle.

12) O g o n .

Czy znacie te uliczki, te zaułki brudne,
Gwarem życia tętniące, zgiełkliwe i ludne,
Czasem rubaszne, ale dobre, kochające,
A takie ciepłe, jak  to nasze polskie słońce!
Poczciwe, chociaż razem nieopatrzne, butne,
Po staremu junackie, a czasem tak smutne, 
ja k  sierota płacząca po macierzy stracie, —
C zy znacie te  uliczki, te zaułki znacie?

Patrz! tu N ajw iętsza  Panna wychyła się z  wnęki,
U stóp je j  kw ietny wianek: dar pobożnej ręki,
Tam Jan święty, apostoł, obok malowidło:
Pan Jezus, nad Nim  anioł rozpiął białe skrzydło. 
Tutaj na murach szczerby, kul niedawnych rysy,
Tam zatarte tablice, tam stare napisy,
W krąg pamiątki: puścizna zmierzchłych wieków święta 
Zginież lud, co tak przeszłość kocha, zna, pamięta?

—  Or-Ot

M U Z E U M  \ N A R O D O W E  W  O B E C N E M  S T A D J U M l R O B Ó T  (A R C H . T ■ T O Ł W IŃ S K I)  F ot■ Jan M a la rsk i■

Zdobyliśmy Pubar Narodów
W głębi ślicznego parku łazienkowskiego, na 

stadjonie „Towarzystwa Zachęty do Hodowli Koni 
w Polsce" rozegrały się w dniach, od 30-V do 8-VI 
— piąte Międzynarodowe zawody konne.

W roku bieżącym stanęły na placu cztery współ­
zawodniczące ekipy, mianowicie: francuska, szwajcar­
ska, rumuńska i polska.

Włosi nie przyjechali — stanowili oni dla nas 
najgroźniejszą konkurencję, że względu na to, że tylko 
Włosi i Polacy zdobyli już dwukrotnie Puhar Narodów, 
który według statutu, po trzeciem zwycięstwie prze­
chodzi na własność danego kraju.

Każdego dnia interesujących zawodów na try­
bunach tłumy. Orkiestra 1 pułku szwoleżerów przygry­
wa, wokoło na wysokich słupach powiewają flagi 
narodów, reprezentowanych na stadjonie. Pośrodku

wysoki maszt, na który wciągają flagę tego narodu 
który w danej rozgrywce zwyciężył.

Na trybunie rządowej, udekorowanej insygniami 
państwowemi widać członków rządu... oczekują przy­
bycia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. Pod lożą 
Prezydenta zgromadzili się członkowie Jury tj. Ko­
misji sędziowskiej, która kontroluje i zapisuje wyniki 
poszczególnych rozgrywek.

Tłumy publiczności zaległy loże, krzesła, prze­
chadzając się, komentują wyniki, poszczególnych 
jeźdźców i konie, snując horoskopy.

Pogoda sprzyja, nasz stadjon — najpiękniejszy 
w Europie, jest przedmiotem podziwu i uznania ze 
strony cudzoziemców.

Tak mijają poszczególne dni konkursów, podczas 
których na maszcie honorowym powiewa to jedna
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to druga, trzecia lub czwarta tlaga poszczególnych 
narodów.

Ogólną sympatją i oklaskami darzy publiczność 
jeźdźców naszych, z pośród cudzoziemców wyróżnia 
się specjalnie por. du Breuil, francuz, szwajcarzy 
i rumuni dzielnie im sekundują.

Kulminacyjnym dniem był moment rozegrania 
tradycyjnego „Puharu Narodów"

kach indywidualnych — nie dopisuje zupełnie szczę­
ście w „Puharze Narodów" do tego stopnia prześladuje 
ich pech, że Jury dyskwalifikuje im jeźdźca za zmy­
lenie trasy.

Szwajcarom poza mjr. Kuhnem na „Coronie" też 
się nie wiedzie, wycofują się dobrowolnie w połowie 
drugiego nawrotu.

Zato Rumuni trzymają się stosunkowo mocno,

Pan P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  z e  z w y c ię s k i m  z e sp o łe m  p  o lsk im ,  k t ó r y  z d o b y ł  na w ła sn o ść  „P uhar N a ro d ó w " ; 
m jr ■ T ren k w a ld ,  r t m ■ Szo s ła n d ,  kpt. S a lęg a  i P o r■ R u c iń s k i■ (Pot-: R. W a l t e r  — W a r s z a w a ) .

Niedziela, upalny maj skończył się — pierwsza 
niedziela czerwca darzy nas pochmurną, nawet dość 
chłodną pogodą — nawet przed południem padał 
trochę deszcz, potem jednak wypogodziło się zupełnie.

Długo przed rozpoczęciem oficjalnem zawodów, 
trybuny łazienkowskie zaczęły się napełniać publicz­
nością i na chwilę przed przyjazdem Pana Prezydenta, 
napewno nie znalazło by się ani jednego wolnego 
miejsca.

O godzinie 15, 45 orkiestra gra hymn narodowy, 
Zarząd To warzystwa Zachęty do Hodowli Koni z Vice- 
prezesem b. min. hr. Al. Skrzyńskim na czele wita 
Pana Prezydenta i wprowadza Go na trybunę.

Następnie przewodniczący Komisji technicznej, 
pułk. dypl. Karcz przeprowadza defiladę i prezentuje 
członków współzawodniczących ekip, poczem pada 
sygnał zaczęcia Konkursu.

Francuzom, oklaskiwanym stale przy rozgryw­

a ich czołowy jeździec rtm. Kirkulescu na „Gascony 
wykonał w obu częściach najlepsze przebiegi bez 
żadnego błędu i zdobył 1-wsze indywidualne miejsce 
wraz z nagrodą honorową dla najlepszego jeźdźca, 
ofiarowaną przez Pana Prezydenta Mościckiego, który 
sportem hipicznym stale się interesuje, będąc zresztą 
sam dobrym i zamiłowanym jeźdźcem.

Polacy zakończyli pierwszy przebieg z 31 pun­
ktami karnemi. Francuzi mieli 763/4 p. k. Szwajcarzy 
86, Rumuni 911/2 Drugi przebieg niewiele zmienia 
sytuację i Polacy ostatecznie kończą konkurs z 32 p. k. 
zdobywając temsamem na własność prześliczny Puhar 
Narodów.

Jest to pierwszy u nas wypadek zdobycia Pu­
haru na własność tj. po raz trzeci. Wprawdzie trzy 
razy wygrałiśmy puhar w Nowym Jorku, ale według 
tamtejszego statutu, zdobyty puhar za każdym razem 
staje się własnością narodu zwycięskiego.
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Skład tegorocznej polskiej ekipy był następujący: 
d-ca ekipy mjr. Trenkwald(koń Madzia) rtm. Szosland 
(Alli) por. Sałęga (Nela) por. Ruciński (Roksana)

Po zakończenie konkursu przy dźwiękach orkie­
stry i oklasków publiczności zszedł na tor Pan Prezy­
dent Rzplitej i osobiście wręczył zwycięzcom nagrody 
oraz przypiął koniom honorowe wstęgi.

W r. 1929 — Włosi — ppułk. Forguet, mjr. 
Borsarelli, rtm. Leguio, rtm. Lombardo.

W r. 1930 — powtórnie Włosi — rtm. Filippo- 
ni, rtm. Formigli, rtm. Lombardo i ppłk. Caciandra.

Następnego dnia odbył się konkurs „Nagrody 
Polski" oraz konkurs Pożegnalny.

Nadmienić jeszcze trzeba że w drugim i siódmym

m

Po w a lce  o „P uhar N a r o d ó w “■ P- P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  i p r e z e s  R a d y  M in is tró w  A le k s a n d e r  P r y s t o r  
w  o to czen iu  z w y c i ę s k i e g o  z e sp o łu  p o lsk ie g o  i ek ip  z a g r a n i c z n y c h ■ (Fot-:  Ą -S i tk o w s k i  —  W a r sza w a )-

Zapewne czytelników „Wieści z Polski" zainte­
resują dzieje naszego pierwszego „Puharu Narodów", 
podamy je zatem w skróceniu:

W r. 1927 zdobyła Puhar ekipa polska w składzie: 
mjr. Toczek, rtm. Królikiewicz, por. Starnawski i por. 
Szosland.

W r. 1928 — znów Polacy — rtm. Antoniewicz, 
por. Gzowski, por. Rojcewicz i por Zgorzelski.

dniu Konkursó v wzięły udział zdobywając nagrody 
i oklaski nasze dzielne amazonki, panie:

Z. Chodkiewiczówna, A. Skarżyńska, Kucińska, 
oraz młodziutka, ale znana już dobrze na torach 
p. Zofja Sikorska, córka p. generała Władysława 
Sikorskiego.

Stef. L
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P O L A C Y

W
TURKIESTANIE

Nakładem grona b. turkiestańczyków, a staraniem 
komitetu redakcyjnego (ks. St. Żelazowski, pp. inż. W. 
Bromirski, mjr. T. Wyszomirski, kpt. W. Szlagiewicz, 
inż. Maksyś) została wydana niezmiernie interesująca 
książka p. t. „Polacy w Turkiestanie w okresie wojny 
światowej”.

Dla historyków, którzy w przyszłości będą chcieli 
zająć się dziejami naszej emigracji i rozproszenia nas 
po całym globie w czas wojny światowej w stosunku 
do Turkiestańczyków będzie zadanie ułatwione, bo-

wojny osiedli potem, poza­
kładali gospodarstwa i ro­
dziny.

O niezwykłem spotka­
niu z takim jednym osadni­
kiem opowiadał nieżyjący już dziś pułk. L. Barszczew­
ski. Mając z urzędu pieczę nad górami Pamiru i Belu- 
dżystanem dokonywał objazdu tych dzikich obszarów. 
Gdy pewnego wieczoru zbliżył się z towarzyszącymi mu 
żołnierzami do położonej w pobliżu granicy doliny, je-

M e d re s s e  (ucze ln ia  duch o w n a )  w  S a m a rk a n d z ie .  U g ó r y :  z  p r a w e j  — 
t y p  T urk o sa ;  -  z  l e w e j  d e r w i s z  ( ry s -  L- Musiał)

wiem we wspomnianej książce zebrano nietylko dane 
dotyczące przeszłości, ale i obrazki z życia tamtejszej 
kolonji, a w chęci dokładnego zobrazowania cało­
kształtu posunięto się nawet do podania protokułów ze 
zjazdu, sprawozdań kasowych i t. p.

Histoja polskości w Turkiestanie rozpoczyna się 
z chwilą zajęcia tego kraju przez Rosjan. W oddziałach 
zdobywców procent Polaków szeregowców dochodził 
do 50%, zaś oficerów około —  15. Znajdowali się 
również między nimi i powstańcy z 1863 r., którym 
więzienie zamieniono na służbę w szeregach wśród 
upalnych stepów krainy Tamerlana. Weterani tej

den z żołnierzy zameldował mu, że słyszy śpiew pol­
ski. Pułkownik pośpieszył w kierunku, skąd głos dola­
tywał i ujrzał siwego staruszka, orzącego wołami rolę. 
Człowiek ów śpiewał „Anioł Pański” .

Zdziwiony tem pułkownik zbliżył się do starca ze 
staropolskiem pozdrowieniem:

—  Niech będzie pochwalony...
Polska mowa wywarła na starcu takie wrażenie, iż 

ze zdumienia i radości upadł na kolana i w pierwszej 
chwili nie mógł wyrzec słowa.

Z pogawędki jaka się następnie wywiązała między
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rodakami dowiedział się pułkownik Barszczewski, że 
był to powstaniec z 1863 r., którego zesłano na Syberję. 
Udało mu się stamtąd zbiec do Turkiestanu, gdzie 
ukrywając swą przeszłość przez jakiś czas przebywał.

organizacji sądownictwa i administracji, znalazła tam 
posady znaczna ilość Polaków.

Później zaczęto budować kolej Orenburg -— Tasz­
kient — Samarkanda, napłynęła nowa fala rodaków,

i

T y p y  S a r tó w ■

Został jednak zdradzony przez osobę, której nieoględnie 
opowiedział swe dzieje. I znów musiał się ratować 
ucieczką, tym razem w góry Pamiru, gdzie osiadł i tam; 
zdała od ludzi, bez obawy pościgu, utrzymywał się 
z uprawy roli.

Tak więc pionierami polskości byli tam — żołnie­
rze rosyjskiej armji, kiedy jednak rząd przystąpił do

przeważnie inteligencji, choć, nie brak było również 
rzemieślników i robotników. Rząd jednak rosyjski nie 
pozwalał na założenie jakiegokolwiek zrzeszenia pol­
skiego, to też całe życie polskie ograniczało się jedynie 
do stosunków towarzyskich, z inicjatywy jednak 
pp. Grzędzińskich odbywały się w ich domu cotygo­
dniowe zebrania, a nawet zorganizowano biblioteczkę

T a rg o w isk o  r o d z y n k ó w .
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Wruszająca była wigilja w r. 1917 urządzona 
przez Towarzystwo Polskie dla kolonji.

Zgromadziło się wtedy do 1000 osób z ca’ej Pol­
ski, z Helu i z Podkarpacia, doktorzy i robotnicy, puł-

■” ■ --ę .

K o ś c i u s z c e
R/wwiw a ą, 

iW-OBRonty Równości 
yTAr>0'ii- •ęzcąstaf ązo-aj! o
'o i o i . R o ^  rjtA r.‘3 o r h  p ó r  
K U lA C t j -T A B U Ć *  T t  K.I 
utztrztmu y<Tm-j k<h /x;\ 
c y J « , o  śsr'< tp ' i - 
*su r z ^ j y i y s R  r o k  i s « i - i r o ­
nu <j w o jn y -« i p n z t h h z t t  rc
7.veaRT u y th  ■ *  <;j<a rr u  oj* z y -  
7Jty p o i .A lt y  *  i t j z t t ł j  
n o p ó . ii trjMRO « H I

15 p .rZ h /i t  ijpik /i  191 ? r.

ruchomą i dwukrotnie urządzono przedstawienie ama­
torskie, ale pierwsze masowe wystąpienia polskie miały 
miejsce dopiero w pierwszych dniach wojny światowej.

Kiedy bowiem doszły wieści, że w Warszawie 
zorganizował się centralny komitet obywatelski dla 
ratowania spustoszonego przez wojnę kraju, w odle­
głym Taszkiencie zarządzono w październiku 1914 r. 
składki na listy, zatwierdzone przez wojennego guber­
natora obowodu Syr - Daryjskiego Początkowo działano 
pod płaszczykiem Tow. Dobroczynności, istniejącego 
przy tamtejszym kościele katolickim, później jednak 
zrzeszyła się kolonja polska w „Polskie Towarzystwo 
Pomocy Ofiarom Wojny”, a nawet urządzono wielki 
koncert, na który przybył gubernator.

Koncert jednak skończył się skandalem: w czasie 
śpiewu hymnu „Boże, coś Polskę” gubernator ostenta­
cyjnie wyszedł obrażony tem, że hymn „nieistniejącego” 
państwa zaśpiewano przed hymnami państw sprzymie­
rzonych. W rezultacie jeden z organizatorów poszedł 
do kozy.

Nikt nie przypuszczał, że wkrótce przypłynie fala 
gości z Polski. Pierwszą taką falą tej rzeki wygnańców 
różnej kategorji, która przepłynęła Turkiestan, byli 
jeńcy cywilni z Warszawy i częściowo z innych stron 
Królestwa Polskiego.

Wygnańcy przebywają w okropnych warunkach 
zamknięci w koszarach, szykanowani przez dozorców, 
fatalnie odżywiani, używani do najcięższych robót.

Polski Komitet w Taszkiencie, jak mógł starał się 
ulżyć doli rodaków, jednakże miał szalenie utrudnione 
zadanie, choćby ze względów politycznych.

Tymczasem przez punkt koncentracyjny przewj 
jają się nowe gromady uchodźców i jeńców. Jednycn 
przeniesiono do gubernij europejskich, inni ich miejsca 
zajęli. Coraz lepiej układają się stosunki z władzami, 
coraz energiczniej działa komitet, dożywia i uczy dzie­
ci, pośredniczy w wynajdywaniu pracy i t. d.

Tablica ku Czci T ■ Kościuszki w  kościele katolickim  
w Taszkiencie-

kownicy armji rosyjskiej i szeregowcy z poznańskiego 
lub z Krakowa.

Przyszły czasy rewolucyjne, karność wśród wojska 
zaczęła się rozprzęgać, jeńcy wydostali się na wolność,

S z k ó łk a  p o lsk ą  w  T a szk ien c ie .
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potem przenikają wiadomości o wypędzeniu wroga 
z Polski, zaczynają się najcięższe chwile przewrotu bol­
szewickiego, rozstrzeliwania, ponowne więzienie i upor­
czywa myśl pełna nadziei: powrót na Ojczyzny łono.

Trudno w krótkości streścić wszystkie te chwile 
jakie przeszła kolonja polska w Taszkiencie, opisać 
wszystkie katusze wygnania pod panowaniem bolsze- 
wickiem i usiłowania wydostania się z tego piekła.

W Taszkiencie w owych czasach kierownictwo 
spraw polskich spoczywało w rękach p. Kazimierza 
Kaczmarka i inż. Fr. Tymienieckiego. Inni działacze nie 
wrócili do kraju: śp. Emil Kociszewski został rozstrze­
lany, śp. Jerzy Wyganowski umarł. W Aschabadzie

«£-(( ć
I kraju 7akaspijskim działali: ks. St. Żelazowski, inż. 
Wacław Bromirski. Organizację wojskową tworzyli: 
chor. Wacław Wróblewski — zamordowany przez bol­
szewików oraz ppor. Tad. Wyszomirski (dziś mjr. 
W. P.) oraz ppor. Tad. Wolski (dziś kpt. W. P.)

Oto garść wiadomości o Polakach w Turkiestanie, 
wyjęta ze wspomnianego dzieła, zawierającego prócz 
tego mnóstwo ciekawych szczegółów o tym, tak mało 
znanym kraju. Książka, ozdobiona wielu ciekawemi 
ilustracjami, jest niewątpliwie nietylko ciekawą, ale 
stanowiącą ważny i cenny dokument z dziejów emigracji 
polskiej.

S. Łoś.

K K  A
N asz  K ra kó w  to ja k  nam io t  w o d za  w śró d  obozu,  
T o  ja k  o łtarz  o fiarny  w  o jc z y z n y  św ią tyn i,
S k ą d  p łyn ą  do nas hasła, r o z k a z y  i siły,
G dzie  k a ż d y  sw o je  ś lu b y  n arodow e czyni-  
Gościńce, co doń idą, ciągle w zn o szą  p y ły ,  
Napełnione p ie lg r z y m ó w  jednorodną  rzeszą ,
A zd a  sic, ż e  ruch m ają , ż e  w ra z  z  lu d źm i śpieszą;  
P o b o żn ą  u r o c z y s to ś ć  łudz i  niosą w  oku,
A konie  z  w łasne j  woli p o d w a ja ją  kroku .
Są  chwile, w  k tó r y c h  pierś się c z ło w iecza  rozras ta  
I o d tą d  w ięce j w c iąga  u czu ć  i pow ie trza ,
A dusza ,  w  niej za m kn ię ta ,  lo tn ie jsza  i wietsza-  
A ta ką  chwilę  daje  — w id o k  tego miasta.
Och! w y lec ia łem  n a p rzó d  m iłością  s k r z y d la t y  
I na k ra k o w s k ie m  niebie w ie s z c z y c h  s z u k a m  zn a kó w ,  
C zy l i  g d z ie  nie w y b ly s k a  łuna z  a u r e o l i ')
T y c h  zm a r ły c h ,  co sw ą  chw ałą  za d z iw il i  św ia ty .. .
A w te m  osta tn ia  góra  sch y la  się powoli,
D wa k ro k i  s tą d  — i s to m a  w ieża m i w s ta ł  K raków !  
O, n asza  Jeruza lem ! for teco  duchow a!

K Ó W
T rzy d n io w a  św ię ta  trum no  ż y w ią c e g o  s łowa!  
P ięknośc i T w o je  z iem sk ie  w  p y l  się ro zsyp a ły ,  
Z a m ilk ły  po k ru żg a n k a ch  c y t r y  i c y m b a ły ,
Na o łtarzach  ja s z c z u r k i  taneczn ice  s ka c zą ,  
O tw a r ty ch  bram  n iew ia s ty  p ilnują  i płaczą,  
W y s c h ł y  tw o je  s trum ien ie  m io d o w e  i mleczne...
A  jed n a k  w s ta ń !  t y ś  w ielka! w  tobie trwa, co wieczne-  
To, co nad  m io d y  s ło d s z e  i nad  m lek o  bielsze, 
P o w sta ń !  raduj się! odsłoń  oblicze w ese lsze!
Niech s z ta n d a r  tw e j  radości po w szech  w ieżach  wieje,  
Bo m a s z  skarb , do k tó reg o  nie trafią  z łodzie je ,  
B a s t io n y  2)  tw o je  lu d zk ie j  urągają  m o c y ,
A s tra że  o d p ra w u ją  na k a ż d y m  — prorocy .

*

Kto m i określi,  k to  m i opieśni  
To, co i w ieczn o ść  nie prześni;
C hwała  m y c h  ojców , d źw ię k i  ich c z y n ó w  
S p ły n ę ły  w chór sera finów  3).

') krąg św ie t l i s ty  nad głowami św ię tych  na obrazach;
2) b a sz ty  forteczne; 3) anioły p ierw szego  rzędu;
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Sch y li łem  czoło  w  pobożnej s k ru s ze  
I w  m a r y  w stąp iłem  grodu,
K ęd y  za  naród kładli sw ą  du szę  
O piekunow ie  narodu.

S to  w ież  tam  w ita  słońce w schodzące ,  
W z n o s i  he jn a ły  4) pochwalne;
[jawniej to ręce św ia tu  grożące,
A dz iś  to ręce błagalne.

Zw iedzi łem  s ta r y  z a m e k  u ro czy  
K ościo ły  i d a w n e  d o m y ,
A w t y c h  p r z y b y tk a c h  p rzed  m o je  o c zy  
S ta w a ł  duch o jców  w id o m y .

■Myśl, co do g łazów , ja k  ty n k ,  p rzy leg ła ,  
N iew yczerpana , bez  krańców ,
A słowo, k tó re  w yłan ia  cegła,
P rzech o d z i  w  piersi m ieszkańców -

Niech n ik t  nie m ów i, że  p r ze s z ło ść  mglista .  
L ecz  że  źren ica  n ieczys ta ;
Niech n ik t  nie m ów i, ż e  kam ień  n iem y ,  
Lecz  że  nie w s z y s c y  s ł y s z y m y .

Ze czcią  nie w  jedną  za jrza łem  trumnę:  
Czoła pogodne, rozum ne,

Dłoń na że laz ie  oparta  chrobrem,
Serce  aniołów p od  z iobrem  5).

Z ja k iem  uczuc iem  konali s ta rzy ,
Na ich obliczach się zn a czy :
Jasna  pow aga  p a t r z y  im z  tw a rzy ,
A g d y  ból — to bez ro zp a czy .

W  d z is ie js zy ch  trum nach  jaka  nam iętność,  
Ja k ie  n iespoko jne  śnienie!
C zęs to  g łupota  i obojętność,
A g d y  ból — to i zw ą tp ien ie■

P/ej! inny  ż y w o t  ta m ci pędzili,
Ż y w o t  św ią te c zn y ,  w eso ły ,
Spraw iali  u c z ty ,  za  kra j  się bili 
I budow ali kośc io ły .

I w ty ch  kościołach śpią teraz  błogo  
W  rajskie  ubrani u śm iechy ,
Bo ziem ia  wielbi ich pam ięć  drogą,
A B ó g  p rzeb a c zy ł  im g rzech y .

Żółc ią-by za sz ło  serce anioła,
Z g ro za -b y  siadła śró d  czoła,
D loń-by p o m kn ę ła  do karabeli,
G d y b y  nas, n ęd zn ych ,  ujrzeli!

Kto m i określi,  k to  m i opieśni,
To, co i w ieczn o ść  nie prześni;
C hwała m y c h  ojców , d źw ię k i  ich c z y n ó w  
S p ły n ę ły  w  chór serafinów-

Z d o b y ć  się daje  wiara w ie lm ożna  
S ercem  dz iecięcem , p ro s ta czem ,
A  o jców  z  grobu w yw o ła ć  m ożna,
Je d yn ie  s y n o w s k im  płaczem .

Jam  ich w y w o ła ł  i w s z y s c y  razem ,  
W s z y s c y  stanęli p rzed e  mną;
J a k  z  re likw iam i,  z  t y m  ich obrazem  
C hodzę  i ż eg n a m  m o c  ciemną-

I w ięcej w ieszcze j ,  tw ó rc ze j  ża łoby,
W ięc e j  duch o w ej potęgi
D ały  m i w ó w c z a s  m u r y  i groby ,
N iż późn ie j  ludzie  i księgi

M a m -że  w y s ta w ić  s k a r b y  zd o b y te .
D u ch y  w yn ios łe ,  to sm ętne ,
Ś w ię ty c h  wesela, rany  o d k r y te  
P r z e d  o c zy ,  co obojętne?

W o lę  je  w s z y s tk ie  za g rzeb a ć  w  sobie,
Niech s p o c zy w a ją ,  ja k  w grobie;
Z c h w a ły  i z  c n o ty  o jców  obdarci,
W y ś c ie  ich d z ie jów  niewarci!

Kornel U je jsk i

Pan P r e z y d e n t  P r z e c z y  p o sp o l i te j  w r ę c z a  „P uhar N arodów "  i ) hejnał  — pieśń  poran na; &) form a  d a w n a  za m ia s t
m a jo r o w i  T re n k w a ld o w i .  (Fot-:  A. S i tk o w s k i  — W a r s z a w a ) ,  ż e b r e m •
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Worochta — >Szwajcarja Polski.
Coraz wyżej i wyżej, dysząc niby zdźwigany 

tragarz, pnie się smok-pociąg.
W tych pięknych górach jest on istotnie jak 

smok i pełznie brzegiem wyboistego Prutu, wygina 
się ostrożnie, gadzim gestem na wysokich mostach, 
spłoszony własnem echem ginie w tunelach. Rzyga 
parą, — mięsem ludzkiem obżarł się po dachy wa­
gonów.

Ciemno-szmaragdową falą spływają z gór w do­
liny świerki strzeliste jak pieśń hugonoty: masztowe 
sosny dźgają karpackie niebo, dobroduszne, przytulne, 
łaskawe. Smakowity moszcz wypełnia płuca, — lekko 
ci, człecze, na duszy, jakbyś się nagle zbył obłego 
brzmienia grzechów i trosk i strapień. Z każdym ca­
lem który, zasługą lokomotywy, zdobywasz wzwyż 
i wgłąb — rośnie w sercu wesele i jaśń.

1 wreszcie, za którymś zakrętem, oczy ci roz­
jarzy widok tak cudny, tak promienny, tak pełen 
wolności, przestrzeni rzeźbionej przez góry w kształty 
kuszące, że spłoniesz w ogniu porywczym, w raptow­
nym wybuchu miłości do tej ziemi, do słońca do 
życia.

Miesiąc temu ledwie niósł mię elektryczny po­
ciąg poprzez góry Szwajcarji i Tyrolu. Z okien wagonu 
patrzyłem okiem zachwyconem na liljowe skały, wody, 
różowe o zmierzchu obłoki, senne jeziora. Piękne to 
było niezmiernie. Ale patrzałem na te cuda samem 
tylko okiem.

Dziś jest tak, jak gdybym w oko wstawił monokl 
wykrojony z własnego serca, oszlifowany uczuciem. 
Każdy krzew tutaj — to maleńka świątynia polskiej 
duszy, każdy głaz to ołtarz, każdy świerk to wyniosła 
dzwonnica, na szczycie której dzwoni zew polskiej 
ziemi, kołysze się niby szary ptak — pieśń polska, 
tuli się polska tęsknota i polskie marzenie. Wspaniałe 
są zachody słońca w Szwajcarji. To szept kochanki... 
Ale zachód w Karpatach — to kołysanka matki-ziemi 
nad twoją głową polską — jej syna ukochanego 
i jedynego.

Powoli gaśnie zachód pod gontowym okapem 
modrzewiowej kapliczki.

Na połoninach gędzą dzwonki owiec i krów. Na 
małej polanie, miękko spadającej w przepaść, za nie­
wysokim brogiem siana, pod zmurszałemi pniami 
rozrosło się państwo podpieńków i gogodzy. Rydz 
blado uśmiecha się z traw.

O krok dalej ciemna puszcza tchnie groźną ta­
jemnicą. Wykroty i ostępy, gęsto wyłożone padłem 
pospólstwem lasu, — cmentarzyskiem paproci i mchów, 
są niby obronne fosy duchów boru. Chłód balsamiczny 
stoi przy wiekowych sosnach, są niby kryształowe 
kolumny tego świetnego chramu.

Pełną radosnej zadumy dolinę, jakby twarz ko­
chanki, ujął dookoła las mocnemi palcami drzew. 
Wpatruje sią w nią miłośnie, aż po dolinie cienie 
i jasności chodzą, niby rumieńce. Podstawia groź­
nemu i pięknemu, nieodgadnionemu kochankowi świe­
że, soczyste policzki, wdzięczy się doń rzęsami wrzo­
sów, lśni kwieciem. Czasem, z wielkiego szczęścia 
zapłacze, zaszemrze łzami przeczystych wód potoku. 
Jest miłością rozgrzana we dnie, zamgli się marze­
niem o zmierzchu. Aż wreszcie zblednie srebrzyście 
z rozkoszy w świetle księżyca...

Zaś łagodne zbocza gór — to piersi krągłe, ku 
niebu sprężone w wieczystem oddaniu. To stokrotne 
łono, ufności pełne i wierne swemu panu — Słońcu. 
Bo tutaj, rokroczne śluby dają ziemi szczęście ma­
cierzyństwa. Nic w nich niema z beznadziejnego smutku 
bezpłodnych, wyschłych skał alpejskich. I tamte ko­
chają promienistego Męża. Lecz, zda się cierpią nad 
miarę, źe nie są w stanie oddać mu życia nowego 
młodego, za jego życiodajne strugi — promienie. Kar­
paty rodzą mu co roku bogate, bujne potomstwo. 
Więc też oblewa je złotem, darzy tchem gorącym, 
pełnym namiętności i tkliwości.

Kiedy wywinie się z puszystych, paśnych kobier­
ców sina taśma ogniskowego dymu, kiedy z wysmukłej 
fujarki pastuszej posypią się wesołe cekiny tonów, 
zatrzymując się gdzieniegdzie, coraz liczniejsze i gwar­
niejsze, jak kolibrzy ludek, ruchliwe i zwinne, swa­
wolne, dźwiękliwe — to wówczas sama RADOŚĆ 
poczyna się gdzieś w górze i jak zbytny dzieciak 
„turla“ się wdół, strzępy swego weselnego praszcza 
pozostawiając po krzakach i chaszczach. Pada na 
kamieniste brzegi potoków, niby szklana, migocąca 
kula, rozpryskuje się na miljon tęczowych skier czy 
okruchów, które wiatr lekki niesie we wszystkie strony. 
Dość wtedy, by taki atom barwiony drasnął myśl 
smutną — a w jednej chwili rozkwitnie ona w zachwy­
cenie. Atmosfera wkoło zadrży od obecności wiewnych 
bóstw, splecionych uściskiem w pląsający korowód. 
Co było ciemne, jest jasne, dusza staje się jak tafla 
szklana, prosta, gładka i przejrzysta. Upodobanie 
i błogość czujesz po swej lewej i prawej ręce.

Pieśń fujarki jest tak naiwna i szczera, jak jest 
nią nagość niewinnego dziecka wobec grzesznych 
spojrzeń starców.

Przedzmierzch poczyna błądzić dolinami, wypiera 
jasność ku górze, że zdaje się, iż tam, na szczytach 
dzień się na nowo robi, — ledwie, ćwierćtonami 
barwione mgły wspinają się zwolna po smukłych 
sosnach, zwartemi szeregami pokrywających łagodnie 
zbocza i pochyłości.

Nie trzeba sądzić, że gdy oblicze boskiego
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Męża schmurzy się ciężko, kiedy po stalowem czole 
przebiegać poczną jarkie błyskawice i głuchy grzmot 
uderzy w góry i wąwozy, że gniewa się on na uko­
chaną. On broni jej wtedy. Słońce to wówczas za­
słania ją puklerzem chmur i gęstym szeregiem pio­
runowych strzał przeciw odwiecznemu, mściwemu 
wrogowi — wrażym wiatrom. I ziemia, choć pewna 
jego miłości i świadoma rzeczy, drży wtedy i ucieka 
w mroki, pełna słabości w obliczu jego mocy i grozy.

Pełna słabości a zarazem — mocy.
Bo bezwarunkowo mocą jest jej poważny bez­

wład. Ta ziemia podkarpacka — to jakby piękna hurysa, 
leniwie spoglądająca na gwar i ruch dookoła. Świadoma 
swej potęgi i władzy — łaskawie pozwala na te śmiesz­
ne i naiwne wyczyny, jakich się dopuszczają wciąż jej 
sługi — ludzie.

Może przypomina sobie w tej chwili władczej 
zadumy, że jest przecież młodszą siostrą Etny i We- 
zuwjusza, — że milczy, bo chce, ale gdyby tak...

Wtuliła się Worochta między wysokie góry i głę ­
bokie jary. Worochta — to serce Karpat, to perełka 
Czarnohory, to klejnot najpiękniejszy między innemi: 
Jaremczem, Jamną, Mikuliczynem, Woronienką. Wo­
rochta, to jeszcze sen dziewiczy, nieświadomy swojej 
krasy i uroku. To djament najczystszej wody, czeka 
jący dłoni artysty, by ją wydobył na światło, by pokazał 
światu jej młode, zapłonione piękno. Worochta — to 
jakby błysk zębów młodego psa, oddech ptaka, ukłon 
trzciny, barwa poranka i czar dalekiej planety.

Takie są nasze Karpaty, a my marzymy nad Le- 
manem, zamiast nad Morskiem Okiem, pełzamy u pod­
nóży Mont-Blanc, zamiast wspinać się na Howerlę 
i Wielkie Kozły — i pogardliwie odrzucamy drogo­
cenny klejnot — Worochtę poto, by cieszyć się przy- 
gasłemi, nadwiędłemi wdziękami cudzoziemskich kur­
ortów, pełnych brudnego pyłu z obuwia międzynaro­
dowych tłumów!

Ale dla dobra twego nieprawdopodobnego pięk­
na, dla ciebie samej, życzę, — śpij, Worochto, jak 
najdłużej w pieszczocie słońca, nieświadoma ludzkich 
tłumów. Jak najdłużej nie poznawaj trucizny jazz-bandu 
i udręki hotelarstwa, w której kona Szwajcarja i Ty­
rol.

A jeśli przyjdzie do Ciebie ktoś, kto Cię kocha 
i rozumie, nie żałuj dlań twej wspaniałej, MILCZĄCEJ 
PIEŚNI spokoju i ukojenia.

Nie znacie jeszcze czaru nocy spędzonej w schro­
nisku na Zaroślaku. Przychodzi czarna pani z gędźbą 
tysiąca szmerów, o których nie wiesz czem są? Czy 
pełzaniem żmii, czy skradaniem się szarego duszka 
gór, czy przedśpiewem toczącej się lawiny, czy odde­
chem setki owczych piersi?

Idzie czarna pani, a z nią chłodne podmuchy, 
bijące w twój zapał. Jeśli im ulegniesz, jeśli się ich

przestraszysz, uczynisz tak jak głupi Jasiek z bajki, 
któremu wróżka zabroniła oglądać się za siebie 
w drodze na szklaną górę, a on się obejrzał...

Ominą cię wówczas skarby Karpat. Zamknie się 
przed tobą przewspaniały sezam przyrody, odwróci 
się od zdrajcy wszystek czar.

I wtedy poczną ci się kamienie sypać z pod 
nóg, zjedziesz, nieboraku, na plecach z urwistego 
piargu, a jakaś nisko zwisła gałąź świerkowa, suta, 
gruba i iglasta zamaluje cię między oczy, że Kaabę 
zobaczysz jak na dłoni...

Góry — jak kochanka. Któraż kochanka zechce 
wielbić tchórzliwego chłopca? Kochaj góry — i depcz 
je. Odchodź ciągle i wciąż wracaj. Ale nigdy nie 
zdejmuj zachwyconego wzroku z ich pięknego obli­
cza... Gdy tych warunków dopełnisz — możesz być 
pewien wzajemności. Połoniny staną się wówczas 
nabrzmiałą rozkoszą, aksamitną skórą, drżącą i na­
miętną, trawy odurzą cię najwspanialszym zapachem 
miłości, potoki spłyną mlekiem ofiarnej piersi ..

Czarna pani — noc — uściele ci własnoręcznie 
miłosne łoże z czarnego aksamitu i zasłoni szalem 
mgieł przed niedyskretnem, wielookiem niebem...

Ale ludzie nadejdą. Zrabują twój skarb najwię­
kszy — PROMIENISTE SŁOŃCE. Zdepcą dumne, 
krągłe, sprężone ku obłokom piersi. Podziurawią 
płodne łono ostremi okuciami butów.

Wtedy staniesz się — UZDROWISKIEM.

— Jeżeli masz dość życia, — wszystkiego wogóle,
— a to jest tak łatwo, — pojedźże, biedny Polaku, 
w swoje własne kąty, — odetchnij swobodnie, 
pozostaw za sobą protekcje i obłe serwilistyczne 
zabiegi, — stań się człowiekiem, — czującym jak 
człowiek, pragnącym, namiętnym, — żyw ym , — 
a góry cię zrozumieją.

— Weź się za jedno w rozmowie z hucułem, 
z tym hucułem, o którym chodzą gadki, sprzężone 
jeszcze z wojną turecko-rosyjską, — wejdź do tych,
— wyklętych chat, gdzie opinja każe ci zobaczyć 
twarze zjedzone hiszpańską chorobą, — pomów z nimi
— nie bojąc się morowego powietrza. Znajdziesz 
tam wspaniałe odczucie tych cnót, które, naprawdę,
— powinny cechować ciebie, — obywatela, — ma­
tadora stolicy, miasta, centrali.

Robią u nas porządki, — organizują odnowione 
fasady w rzędy, szeregi, roty i kompanje, — ale 
o poezji narodu, jak Norwid, Mickiewicz, Towiański, 
nikt nie pomyśli. Myślę, że zjawi się nareszcie ktoś, 
kto nie będzie w nas dmuchał zbutwiałemi hasłami 
przeszłości, — kto nie będzie, niby echo, — zaplą­
tane między grobowce, — że zjawi się ten, — który 
uderzy w prawdziwy ton żywotny, — kto wytknie 
drogę jasną i prostą, — drogę przyszłości, — a nie 
krętą, przykrą, chwalebną — to prawda, ale kwalifi­
kującą się do tymczasowego, przynajmniej, zapomnie­
nia w pięknej karcie rozwoju wielkiego narodu — 
OPOWIEŚĆ BYŁĄ.
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Kochajcie Polskę! Na internacjonalizm, — sło­
wo wam daję — zdobędą się tylko mydłki, które mo­
gą Coś na tem zarobić. Proszę: patrjotą i idealistą 
stał się Trocki na zesłaniu. Czyżby i w nas ideały 
i miłość kraju miały się rodzić tylko na Sybirze, 
jakto bywało?

Kochajcie Polskę, — turyści, — ale radzę wam,
— podróżujcie sami, bez oficjalnych biur podróży,
— i bez recept, dawanych przez niewykwalifikowa­
nych lekarzy!

Jerzy Sosnkowski (z Tyg. Illustr.).

S p ó łd z ie ln ia  u r zę d n ik ó w  M onopolu  S p i r y tu s o w e g o  na Ż oliborzu  (do a r t■ „N o w a  W a rsza w a " )-

D w ó r  P o l s k i .
Jak wszędzie i zawsze, wygoda i bezpieczeństwo 

były najważniejszemu warunkami domostwa; tylko, źe 
wymagania wygody były w Polsce mniejsze, a wy­
magania bezpieczeństwa znacznie większe, niż gdzie 
indziej. Hartowniejsza odporność zdrowia i większa 
śmiałość fizycznego życia redukowały!) wygodę do 
bardzo skromnej niekiedy miary, podczas gdy rozmaite 
rodzaje niebezpieczeństwa, nieznane czasom dzisiej­
szym i nieznane nawet w przeszłości innym krajom, 
wymagały w Polsce odrębnych środków ostrożności.

Były całe dzielnice Polski, które, czy to z po­
wodu swego pogranicznego położenia, czy to wsku­
tek innych szczególnych stosunków lokalnychż), wy­
magały po mieszkańcach swoich ciągłej ostrożności 
i ciągłego pogotowia do zbrojnego odporu napaści. 
Kresowe położenie, bliskość „paszczęki tatarskiej"

i mało co bezpieczniejsze sąsiedztwo takich bez­
ustannie zawichrzonych krajów, jak Wołoszczyzna lub 
Siedmiogród, a wkońcu miejscowa przewaga niesfor­
nych, w każdej sposobniejszej ku temu chwili dzi­
czejących aż do otwartej anarchji3) żywiołów spo­
łecznych— wszystko to sprawiało, że nawet w czasach 
spokoju żyło się jakby na wojennych czatach. Da się 
to przedewszystkiem powiedzieć o Ukrainie, Podolu, 
Wołyniu, o całem województwie ruskiem.

Stąd poszło, że w tych stronach Polski każdy 
ziemianin mieszkał jakby w małej forteczce. Każdy 
prawie nieco zamożniejszy dwór szlachecki był obron­
nym do pewnego stopnia zameczkiem i taką mu też 
dawano nazwę. W aktach publicznych XVII wieku

')  sp row adzały ; 2)m iejscow ych; 3) bezrządu;
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spotykamy się ciągle z nazwą fortalitiunD) w miej­
scach, gdzie, jak dowodnie wiemy, nigdy twierdzy 
w najszerszem choćby znaczeniu tego słowa nie było, 
bo tak nazywano dwór szlachecki, skoro był tylko 
okopany lub obwiedziony ostrokołems), choćby był 
zresztą cały drewniany. Że istotnie chodziło tu o dwory 
drewniane i że wogóle nazwa fortalitium oznaczała 
zwykły dom, nieco lepiej od nagłej nocnej napaści 
ubezpieczony, wypływa nie tylko z opisów bliższych, 
ale i z stałego określenia fortalitium muratumó) tam, 
gdzie chodziło o siedzibę murowaną, jak niemniej 
z faktu, że prawdziwie obronny zameczek dla odróż­
nienia nazywano arx.

Z inwentarzy dóbr szlacheckich XVI i XVII wieku, 
jakie się nam dochowały w aktach sądowych, da się 
powziąć wyobrażenie, jak wyglądał taki drewniany 
szlachecki zameczek. Przedewszystkiem cechą jego 
główną była baszta, czyli, jak ją niekiedy nazywano, 
bojnica. Nawet w domach, które materjałem i bardzo 
dorywczem wiązaniem ścian przypominały lepsze nieco 
chaty włościańskie, nawet tam, gdzie ściany te w znacz­
nej swej części sklecone były z chróstu i lepione 
gliną, bywała baszta, oczywiście także drewniana, jak 
to wiemy np. z inwentarzy ziemi sanockiej z r. 1645 
(P.sarowice).

Baszta taka służyła bardziej do straży, niż do 
obrony, czuwali na niej zwykle poddani chłopi, któ 
rzy na znak czujności musieli śpiewać lub dąć w pisz­
czałki, zwyczaj, który się dochował do naszych cza­
sów u naszych wart wiejskich. Baszta miewała co 
najmniej cztery sążnie wysokości, a szczyt jej opa­
trzony bywał w strzelniczkę o sześciu lub ośmiu 
okienkach.

Bywały drewniane zameczki, które miały po kil­
ka baszt; np. w Tustanowicach, majątku Stadnickich, 
dwór, otoczony dokoła wysokim wałem, opatrzony 
był trzema drewnianemi basztami na podmurowaniu; 
w jednej z nich była także kaplica, w drugiej świe- 
tliczka, z komnatką, a na spodzie „schowanie”, w trze­
ciej większe pomieszkanie i skład broni. Wchodu do 
tak obwarowanego obejścia strzegła piętrowa brama 
z izbą i strzelnicą o „trzech wierzchach".

Dwór drewniany w Korzenicy pod Jarosławiem 
według krótkiego opisu z r. 1670 otoczony był wałem 
i fosą, a opasywał go nadto dokoła parapet ' ) z sil­
nych balów, przerywany drewnianemi basztami: dwór 
w Wielkich Oczach oprócz wału miał cztery baszty, 
ubijane z ziemi, dwór w Drozdowicach, w przemy­
skiej ziemi (r. 1661), miał pięć baszt bardzo znacznej 
wysokości i objętości z drzewa jodłowego. Najobron- 
niejsza z nich zbudowana była z kręglaków2), trzy 
dalsze z materjału „pod hybeD) ciosanego",  jedna 
„z pruska“4) na glinę robiona.

W basztach tych były sienie, wiodące do izb; 
w każdej baszcie była izba i komórka sekretna a izby 
te były wcale przestronne, miały bowiem po 2, 3 
i 5 okien. Jedna z baszt uwieńczona była drugą małą 
baszteczką.

Bardzo ważnym, ważniejszym może jeszcze od 
baszty środkiem obronnym były ostrokół1 i okop. 
Taki okop składał się z fosy i wału; fosa miewała 
zazwyczaj cztery łokcie szerokości i trzy łokcie głę­
bokości, wał zaś bywał na sześć łokci wysoki. Jako 
typ takiej obwarowanej siedziby szlacheckiej, posłu­
żyć nam może rezydencja wojewodziny raścisławskiej 
Kiszczyny w Oźomli. Sam dwór drewniany i jego 
główne podwórze obwiedzione były wysokim ostro­
giem czyli częstokołem z silnych dębowych palów, 
które u góry zaciosane były jakby w groty dzid; u dołu 
ostrokół ten wzmocniony był podsypem ziemi i pod­
grodzony silnym płotem, sięgającym po pas czło­
wieka. To był pierwszy okrąg warowny. Za nim szło 
gospodarskie podwórze, otoczone dokoła t. zw. tynem, 
to jest bardzo mocnem i wysokiem ogrodzeniem, 
ociernionem u góry, a poza tem ogrodzeniem opa­
sywały i zamykały cały obszar siedziby wał, wysoko 
usypany, i głęboka fosa.

Każdy taki zameczek posiadał oczywiście swój 
arsenał, czasem nawet bardzo zasobny w działka, 
moździerzes), hakownice&), muszkiety7), w proch strzel­
niczy, gotowe już naboje i w ołów na kule. Nie 
zapominano też o prowjancie, którego zapasy w każ­
dym zresztą zamożniejszym domu szlacheckim bywały 
bardzo obfite, a składały się także z żywności, która 
przez długi czas konserwować8) się dala, jak np 
z solonego mięsa, suszonych ryb, głównie szczuk 
i pstrągów, kasz rozmaitych i t. p. Bardzo często- 
spotykamy w spisach prowjantowych „suchy chleb 
na wojnę", t. j. suchary.

Mądrym zwyczajem staropolskim przestrzegano, 
aby dwór był budowany „na jedenastą godzinę", to 
jest, aby jego czoło czyli fasada frontowa miała pełne 
słońce w tej porze dnia, kiedy ono nie dobiega jesz­
cze samego południa. Tym sposobem wszystkie stro­
ny domu miały słońce o pewnej porze dnia, podczas 
gdy dwory z czołem na pełne południe nie mogły 
go mieć w tylnych, ku czystej północy zwróconych 
pokojach.

Sam rozkład pokojów mieszkalnych bywał różny, 
a z lustracyji) i inwentarzy2) nie da się wywnio ko- 
wać jakaś stała norma3) lub złożyć jakiś typ prze­
ciętny: nie było go też zapewne; tyle wszakże da się 
powiedzieć, że niemal powszechną regułą był podział 
domostwa na dwie równe połowy, przedzielone sie­
nią bardzo obszerną.

Do sieni wchodziło się z ganku, o którym wie­
my, że bywał ,,balasisty"4) sama zaś sień i rozmia­
rami swemi i przeznaczeniem uchodziła prawie tak 
samo za pryncyp alnąs)  część domu, jak sala stołowa.

4) fo rt, fo rteczk a ; 5) zag ro d a  z pali zao itrzo n y ch  u góry;
6) fo rteczk a  m urow ana. 7) rodzaj fo rtyfikacji; 8) obrob iono  na okrągło
bale  d rzew ne; 9) hebel; 19) m ur p ru sk i zrobiony z desek , obłożonych
trzc in ą  i obrzuconych  tynkiem  lub gliną. u ) i 12) ro d zaje  a rm at;
13) rodzaj daw nej ręcznej b ron i pełnej; 14) przechow yw ać się . 15) p rz e ­
g lądów ; I6) spisów ; 17) sta ły  zwyczaj; 17) t. j. o p a trzo n y  b a lu s trad ą ;
18) głów ną;
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Czem w zamkach zawartych był dziedziniec, 
służący za punkt zborny, za majdan, tem w dworze 
szlacheckim była sień. Tu odbywały się sąsiedzkie 
sejmiki, tu gromadziła się czeladź w razie alarmu, 
tu gotowała się wyprawa łowiecka lub zajazdowa, tu 
wreszcie na sianie spali pokotem goście w czasie 
wesel, festynów, pogrzebów. Ściany sieni służyły do 
wieszania broni i sieci myśliwski h, a ogrzewał ją 
zazwyczaj olbrzymi komin murowany. Z sieni prowa­
dziły drzwi w trzech kierunkach, naprzeciw wejścia 
głównego do ogrodu, sadu czy też wirydarzah), na 
prawo i na lewo do pokojów. Jedna ze stron czyli 
połowic domu była pańską, druga w przeważnej czę­
ści czeladnią.

Po stronie pańskiej najobszerniejszą i najgłów­
niejszą była izba stołowa, po niej szła świetlica, na­
zwana później bawialnią, a jeszcze później salonem; 
podrzędniejsze już i czysto poufne znaczenie miały 
salki, izby, komnaty, pokoje, alkierze, przyboki, ko­
mory. O ile te rozmaite nazwy były dowolne, a o ile 
uzasadnione odmiennością rozmiarów formy lub prze­
znaczenia, niełatwo dziś oznaczyć stanowczo. O ko­
morach wiemy, że były to małe izdebki, przeznaczone 
na chowanie rozmaitych ruchomości i zapasów pod

stałem zamknięciem, i nazwa ta w tem samem zna­
czeniu rzeczy przechowała się u ludu; alkierze nie 
zawsze znaczyły to samo, czemu dziś tę nazwę da­
wać zwykliśmy. Nie bywały to ani t. zw. dziś nisze 
lub alkowy — bardzo często nazywano tak nawet 
duże i jasne pokoje bo liczące 6 do 8 okien, jak 
tego dowodzą lustracje. Alkierz, odpowiednio do 
swej nazwy, pochodzącej od niemieckiego Erker, bar­
dzo długo, bo aż w głąb XVII w. oznaczał izbę na­
rożną, która zamykała przestrzał pokojów, a ujęta 
była ścianami wykuszu?) albo wogóle tej części domu, 
który wysuwał się czy to na rogach, czy też z boków 
budowania naprzód i tworzył rodzaj wyskoku.

Oprócz nazw wymienionych miały pokoje każ­
dego większego dworu jeszcze inne specjalne na­
zwania, bądźto od urządzenia i koloru obicia izb ma- 
latury, bądź od użytku, do jakiego służyły; były więc 
pokoje przyjacielskie, czyli t. zw. złożenia, t. j. pokoje 
gościnne, pokoje białogłowskie, a dalej pokoje czer­
wone, zielone, farfurowes) i t. p.

W ładysław  Łoziński.

')  rodzaj parku  o c ien istych  szpalerach ; 2) w ysta jąca  część 
dom u, rodzaj ganku, o toczonego  m uram i i p o d  dachem ; 3) t. j. 
porcelanow e, to  znaczy w yk ładane  taflam i porcelanow em i.

B u d o w a  tunelu p r z y  C e n tra ln y m  D w o r c u  w  W a r s z a w ie  (d o  art.  „ N o w a  W a r s za w a " ) -
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Pięcioletnia rocznica powstania Opieki Polskiej nad Rodakami na Obczyźnie
l-go marca b. r. upłynęło pięć lat od fdaty 

zebrania międzystowarzyszeniowego na którem zapadła 
uchwała zawiązania instytucji mającej na celu sku­
pienie i koordynację wysiłków dotychczas luźnych 
i rozproszonych w zakresie opieki nad Polakami na 
obczyźnie i utrzymania z nimi łączności na gruncie 
wspólnych tradycyj katolickich i narodowych. Potrzeba 
takiego ośrodka ciągłej i planowej akcji społecznej 
w tej tak doniosłej a zaniedbanej dziedzinie zdawna 
odczuć się dawała. Społeczeństwo nasze było wszakże 
zbyt pochłonięte pracą nad organizowaniem życia 
społecznego w kraju w tym pierwszym okresie ist­
nienia Polski Niepodległej, zbyt wiele zagadnień we­
wnętrznych domagało się rozwiązania, aby można 
było ogarnąć myślą i systematyczną pracą miljonowe 
rzesze rodaków oddalonych od kraju. Kilka instytucyj 
społecznych pracowało wprawdzie pożytecznie w tym 
zakresie, usiłowania ich jednak nie ogarniały cało­
kształtu potrzeb w tej dziedzinie, nawiązywane nici 
porozumienia wątłe i kruche, oddźwięk ich akcji na 
obczyźnie był słaby. Aby przełamać mur obojętności 
wzajemnych uprzedzeń dzielących te dwa odłamy 
narodu polskiego, aby zagrzać do pracy w tym kie­
runku społeczeństwo nasze, uginające się pod cię­
żarem bliskich, krajowych trosk, trzeba było niepos­
politego zapału i wytrwałości niezłomnej. Długo więc 
nie znajdowały echa nawoływania do zrzeszenia się 
w celu budowania pomostu między nami a ośrodkami 
polskiemi na obczyźnie, aby nie dopuścić do zmarno­
wania tych cennych sił narodu. Myśl słuszna i zdrowa 
nie przybrałaby może nigdy widomego kształtu gdyby 
nie dwie osoby, których imiona Stowarzyszenie na­
sze wspominać będzie zawsze z wdzięcznością. Są 
niemi ks. Irena Puzynianka i p. Jadwiga Morawska. 
Pierwsza z nich, trafną intuicją wiedziona, odczuła, 
że najtrwalszą podstawą wzajemnego zbliżenia do 
rodaków na obczyźnie, zdobycia ich zaufania są oży­
wiające nas wspólnie przywiązanie do wiary katolic­
kiej i do Ojczyzny, tak nierozerwalnie splecione 
w 'naszych dziejach, tak głęboko zakorzenione w du­
szach polskich i przez długą rozłąkę z krajem jeszcze 
bardziej wysubtelnione. W celu zainteresowania tą pracą 
w ten sposób pojętą jak najszerszych warstw naszego 
społeczeństwa, zaproszono z inicjatywy ówczesnej Na­
rodowej Organizacji Kobiet, której przewodniczyła ks. 
Puzynianka oraz Polskiego Stowarzyszenia Młodych 
Kobiet, pracującego owocnie nad pewnym działem 
opieki nad wychodźcami, przedstawicieli 14 instytucyj 
społecznych na zebranie organizacyjne wtej liczbie Po l ­
skiej Macierzy Szkolnej, Katolickiego Związku Polek, 
T-wa Ochrony Kobiet, Zjednoczenia Ziemianek.

Data tego zebrania jest dniem narodzin Opieki 
Polskiej nad rodakami. Wszystkie zaproszone insty­
tucje odniosły się życzliwie do projektu utworzenia 
nowego związku pracy społecznej.

Utworzony został Komitet Organizacyjny sekre­
tarjat zaś podjęła się prowadzić p. Jadwiga Morawska.

Uznając ścisłe współdziałanie z władzami państwo- 
wemi i duchownemi za niezbędny warunek powodzenia 
prac Stowarzyszenia, postanowiono natychmiast udać 
się do Urzędu Emigracyjnego i do J. E. Kardynała 
Rakowskiego z prośbą o poparcie. Pierwszym aktem 
Stowarzyszenia było ułożenie odezwy do kobiet pol­
skich we Francji z życzeniami wielkanocnemi, zawia­
damiające o powstaniu nowego warsztatu pracy 
i o zamówieniu Mszy św. na intencję wychodźtwa 
polskiego, na Jasnej Górze, w dzień złożenia Naj­
świętszej Marji Pannie uroczystego hołdu ofiarowania 
Jej berła w darze od kobiet polskich. I nadeszła nie­
bawem wzruszająca odpowiedź, drukowana w Polaku 
we Francji z dnia 2 maja. 1926 r. Kobiety polskie 
z Francji oświadczają w niej, że z większą‘otuchą 
patrzeć będą w przyszłość obecnie, gdy nie czują 
się same, i proszą aby .Siostry Polki w Ojczyźnie" 
złożyły Matce Boskiej przy składaniu swego daru także 
„serca nasze w ofierze" i przyrzeczenie dozgonnej wier­
ności i stania na straży wiary świętej Ojców naszych.

I potoczyła się od tej chwili codzienna, bieżąca 
praca Stowarzyszenia.

Nie było środków, ale był zapał, szerokie plany, 
wiara w słuszność sprawy, sypały się na obczyznęksiążki, 
wydawnictwa, słowa otuchy, dary skromne ze szcze­
rego serca płynące. Rozszedł się po kraju apel do 
pracy we wspólnych szeregach. Zaczęły się zwiększać 
zastępy pracowników, powstawać oddziały w miastach 
polskich, biura informacyjne dla wyjeżdżających. 
Jednocześnie mnożyły się trudności, piętrzyły prze­
szkody, ale wola pracy była silniejsza.

Urząd Emigracyjny, Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych, placówki nasze zagraniczne od samego po­
czątku darzyły nas życzliwością i zaufaniem, wspierał) 
naszą pracę i korzystając z"naszej pomocy w swej akcji 
opieki państwowej Wreszcie PrymasPolski dał nam naj­
cenniejszy dowód swego zaufania, zgadzając się na ob­
jęcie protektoratu nad naszem Stowarzy szeniem,co 
ogromnie wzmocniło powagę naszej instytucji i obar­
czyło tem większą i szczytną odpowiedzialnością.

Jeżeli teraz spojrzymy wstecz na naszą pięciole­
tnią pracę i jej wyniki, musimy stwierdzić, że choć dale­
cy jeszcze jesteśmy od osiągnięcia tego, cośmy zamie- 
rzylhnaszą akcją i pobudzeniado łączności zPolską mil- 
jonowych rzeszPolaków na obczyźnie, wyżłobiliśmyjed- 
nak skromną ścieżkę w tym kierunku, i idziemy nią śmia­
ło i spokojnie, stopniowo ulepszając metody pracy, 
a życzliwy oddźwięk płynący ku nam zdała od braci 
naszych krzepi nas i wynagradza stokrotnie trud.

Moglibyśmy o wiele więcej uczynić, gdyby nie 
skrępowanie szczupłością środków i nie brak ludzi 
do pracy: O pomoc materjalną i moralną pukamy 
przeto nieustannie do społeczeństwa, do władz. Wie­
rzymy, że nam nie odmówią i spodziewamy się, że 
w następnem pięcioleciu o wiele jeszcze szerszym 
i szybszym prądem popłynie nasze Stowarzyszenie, 
ogarniając coraz szersze kręgi w kraju i na obczyźnie.
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P O L O N J A  Z A G R A N I C Z N A .
A U S T R A L J A .

P. Gracjan Kaczanowski z Kensington - Sydney 
donosi nam następujące wiadomości o stosunkach 
obecnych w Australji.

Nowy Związek Polaków w Australji, przekształ­
cony z dawnego stowarzyszenia polskiego w Sydney, 
rozwija się pomyślnie pod przewodnictwem p. Misie­
wicza.

Na Wielkanoc dzielono się jajkiem poświęconeni, 
składano sobie wzajemne życzenia powrotu do Polski 
i śpiewano odpowiednie pieśni.

Na 3-go Maja liczni polacy i polki z Konsulem 
Honorowym Polskim p. Erp z żoną i synem na czele 
wysłuchali z wielkiem wzruszeniem koncertu dzwonów 
Uniwersytetu Churem - Carrillon o godz. 3.14 pp.

Oto program: Paderewskiego —  Menuet; pieśni 
ludowe „Miałeś chłopie złoty róg”, „Ty pójdziesz 
górą”, „Pije Kuba do Jakóba” ; wreszcie Chopina: 
Etude (op. 10 N. 3.), Valse (op. 69 N. 1), Prelude (op. 
28 N. 20), i Mazurek (op. 17. Nr. 1).

Wieczorem w lokalu Związku zgromadzeni polacy 
wysłuchali z radością odczytu o święcie narodowem 
i licznych na tenże temat deklamacyj; uroczystość za­
kończyła się serdeczną pogawędką przy skromnym bie­
siadnym stole.

Stosunki ekonomiczne w Australji prawie że już 
od roku popsuły się bardzo; przemysł i handel pod­
upadł, liczba bezroboczych ciągle wzrasta (dostają oni 
od rządu nie pieniądze, lecz produkta żywnościowe) 
Bank Komunalny w Sydney był przez pewien czas zu­
pełnie zamknięty, obecnie wydaje tylko po 3 funty 
australijskie na tydzień.

Ceny produktów na ogół staniały: 40 funtów
owsa kosztuje 2y2 szylinga (szyling =  2 złote polskie 
10 groszy) , 1 funt mięsa wołowego 2 /2 do 3^2 Pensa 
(18 gr.) czyli 45 do 63 gr. 1 f. mięsa wieprzowego 
5 do 71/2 pensa, jajka bardzo drogie —  kosztowały 
1 szyling czyli po 18 gr. za sztukę, obecnie 2 razy tyle 
po 36 gr.

Cła i podatki znacznie podrożały. Oto smutny 
obraz stosunków obecnych w Australji. Wydawanie 
wiz do Australii d h  polaków jest zupełnie wstrzymane.

B R A Z Y L J A .

Listy z Brazylji.

Czasopismo informacyjne dla emigrantów p. t. 
„Emigrant Polski” podaje w Nr. 1 — 4 szereg wyjąt­
ków z listów pisanych do kraju przez polskich kolo­
nistów, osiadłych w kolonji „Orzeł Biały” w stanie 
Espirito Santo w Brazylji.

Listy te dotyczą głównie klimatu oraz zwierząt 
z jakiemi koloniści się zetknęli. Oto kilka wrażeń no­
wych kolonistów:

B. Ziemba, który wyjechał 5. VI. 1930 r. z powiatu 
Chrzanowskiego pisze: „Klimat tutaj nie jest najgorszy, 
trochę chłodniej, jak u nas w lecie, a noce całkiem 
chłodne, tak, że trzeba się przykrywać pierzyną bo 
bym nie mógł spać” . Pisał ten list 19 sierpnia r. ub. 
kiedy to w Brazylji panuje pora chłodna (zima).

A. Kazik, który wyjechał 5. VII. 1930 r. z powiatu 
Kamień Kos.zyrski, pisze 24. VIII. r. ub. „U nas jest te­
raz zima, a jednakowoż jest ciepło, jak w Polsce we 
wrześniu, ale noce są tak chłodne, że bez pierzyny to 
zimno jest spać” .

W. Wasilewska. 5 września 1930 r. (pow. Toma­
szów Lub. wyjechała 5. VI. 1930 r.) „Nie jest tam tak 
gorąco jak mówili. Za cały ten czas widzieliśmy tylko 
1 węża i 1 małpę”.

J. Cichóń. 1 grudnia 1930 r.(pow. Chełmno wyje­
chał 5. VI. 1930 r.) „Co się tyczy gorąca, do tego czasu 
jeszcze nie mieliśmy. W Polsce w lata są większe go­
rąca, ludzie mówią dzień gorący, dzień chłodny i po­
chmurny i zupełnie nie wiemy, czy my w Brazylji. Na­
wet dzieci ładnie wyglądają”.

F R A N C J A .

Emigracja robotnic rolnych do Francji.

Urząd Emigracyjny wyraził zgodę na wznowienie 
tytułem próby emigracji robotnic rolnych do dep. 
Doubs, ze względu na utworzenie na terenie wspom­
nianego departamentu instytucji opieki nad cudzoziem­
kami, zatrudnionemi w gospodarstwach rolnych fran­
cuskich.

Syndykat Emigracyjny nadmienia przytem, że ro­
botnicy (i robotnice) wezwani imiennie do Francji lub 
Belgji, winni zgłaszać się w biurach Syndykatu Emi­
gracyjnego, który wyrobi im wszelkie potrzebne doku­
menty na wyjazd, oraz ułatwi im uzyskanie dużej 
zniżki w cenach biletów kolejowych w Polsce i zagra­
nicą.

Transporty tych robotników do Francji i Belgji 
odjeżdżają we czwartki wieczorem z Dworca Głównego 
w Poznaniu.

Bliższych informacyj udzieli Syndykat Emigracyjny 
w Warszawie, Marszałkowska 124, lub jego Oddziały 
i Agentury na prowincji.

Zaszczytna nominacja ks. L. Łagody, rektora 
Misji Polskiej w Paryżu.

W Rzymie, z okazji pobytu pielgrzymki polskiej 
na uroczystościach jubileuszowych encykliki RERUM
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NOVARUM, doręczono ks. Leonowi Łagodzie, rektoro­
wi Polskiej Misji Katolickiej we Francji, wiadomość, iż 
Ojciec św. Pius XI nominował go szambelanem papie­
skim.

Całe wychodźtwo polskie we Francji powitało tę 
wiadomość z niekłamaną radością. Zależało mu na tem, 
by rektor Misji Polskiej nosił tytuł prałata. A radość 
tem większa, że zaszczyt ten spotkał ks. kan. Łagodę. 
Od dwuch lat bowiem, od kiedy piastuje trudny urząd 
kierownika Misji Polskiej we Francji, tak duchowień­
stwo polskie jak i całe społeczeństwo wychodźcze 
zżyło się z swym zwierzchnikiem duchownym tak bar­
dzo, iż każda radość jego i każda niedola odbija się 
szerokiem echem w najstarszych kołach emigracji. I mi­
mo dwuletniej zaledwie pracy na posterunku rektora 
Misji w Paryżu zasługi ks. prał. Łagody są tak poważne, 
iż słusznie Ojciec św. zaszczycił go godnością tak wy­
soką. Wypełniły się w tym czasie szeregi duszpasterzy 
polskich pracujących wśród wychodźtwa we Francji, 
podniosła się prasa katolicka, szerokie kręgi zatoczyła 
oświata pozaszkolna, skonsolidowało się duchowień­
stwo polskie. Wysoko —  mimo bezustannych trud­
ności —  niósł sztandar narodowy, dbając przede- 
wszystkiem o to, by dzieci i młodzież wychodźcza nie 
zaginęły dla narodu. Gorący przyjaciel młodzieży, 
otoczył szczególną opieką młode pokolenie kształcące 
się w seminarjach francuskich.

Zapewne, nie na tem kończą się zasługi ks. prał. 
Łagody około pracy katolickiej we Francji. Trzebaby 
widzieć go codziennie przy pracy, aby rozumieć donio­
słość zadania, a równocześnie umiejętność w realizo­
waniu postawionego programu, i docenić poważne za­
sługi jakie w tak krótkim czasie położył.

Ł. K.

GDAŃSK.

Wywiad z panem Dr. Erazmem Czarneckim 
posłem polskim na Sejm Gdański

Zwróciliśmy się do p. Dr. E. Czarneckiego, posła 
polskiego na Sejm Gdański z prośbą o scharakteryzo­
wanie ogólnego położenia ludności polskiej w Gdańsku 
pod względem politycznym.

Pan Poseł chętnie spełnił naszą prośbę i udzielił 
poniższego wywiadu.

Jedenaście lat minęło, odkąd powołano do życia 
W. M. Gdańsk, wbrew woli gdańskiej autochtonicznej 
ludności polskiej, która pomna doświadczeń dziejo­
wych domagała się przyłączenia Gdańska całkowicie 
do Polski.

Nie można twierdzić, by polityka W. M. Gdańska 
miała charakter wybitnie samodzielny odpowiadający 
potrzebom tak Miasta - Portu, jak i jego ludności. 
Polityka ta czuła na wskazówki sąsiada zachodniego 
znalazła odbicie swe w szeregu ustaw wykonawczych 
uchwalonych przez Sejm Gdański, a uniemożliwiają­

cych realizację praw zagwarantowanych ludności pol­
skiej w Gdańsku.

Traktat Wersalski zapewnia bowiem Państwu 
Polskiemu szereg ważnych uprawnień w Gdańsku pole­
gających na włączeniu terytorjum gdańskiego do pol­
skiego obszaru celnego, na swobodnem używaniu 
dróg wodnych i portu, na powierzeniu Polsce prowadze­
nia spraw zagranicznych Gdańska, na oddaniu admini­
stracji kolejowej w ręce polskie, a wreszcie najważniej­
sze prawo, że żadne różnice nie będą czynione 
w W. M. Gdańsku na niekorzyść obywateli polskich 
i innych osób polskiego pochodzenia lub mówiących 
po polsku.

Otóż jeżeli chodzi o ostatnie wymienione upraw­
nienie Senat Gdański stale je bagatelizuje. Dość 
wspomnieć o kilku aktualnych sprawach.

Jako najważniejsze wysuwają się następujące 
zagadnienia: używanie języka polskiego, szkolnictwo, 
uzyskiwanie obywatelstwa gdańskiego, zaspakajania 
potrzeb religijnych i społeczno - gospodarczych.

Mimo wyraźnego brzmienia artykułu 4 Konstytucji 
Gdańskiej, że ludności polskiej zapewni się drogą 
ustawodawstwa swobodny rozwój narodowościowy, 
a w szczególności używanie jej języka ojczystego 
w zakresie szkolnictwa, wewnętrznej administracji 
i sądownictwa, ustawy Gdańskie wykluczają język 
polski z urzędów administracyjnych, a w sądownictwie 
ogranicza się praktyczne zastosowanie jego do mini­
mum.

Odnośnie szkolnictwa, prawa nasze w tej dzie­
dzinie opierają się na artykułach 101 —  107 Konsty­
tucji Gdańskiej. Uchwalona przez Sejm Gdański ustawa 
sprzeczna jest z przepisami Konstytucji Gdańskiej. 
Na porządku dziennym jest utrudnianie przy zameldo­
waniu dzieci do szkoły polskiej. Ludność polska zwłasz­
cza na wioskach poddana jest gwałtownemu naciskowi 
pracodawców niemieckich. Lokale szkolne nie odpo­
wiadają dzisiejszym wymaganiom hygjeny. Nauczyciele 
w szkołach polskich to w przeważnej części Niemcy 
lub optanci na rzecz Niemiec, wrogo do polskości 
usposobieni. Językiem polskim władają słabo lub 
wcale. Brak jest podręczników naukowych polskich.

Wbrew przyjętym w umowie warszawskiej zobo­
wiązaniom Senat Gdański odmówił życzeniu ludności 
polskiej założenia gimnazjum. Udzielił jedynie koncesji 
na otwarcie gimnazjum prywatnego pod warunkiem, że 
zwolniony będzie od ustawowych świadczeń finanso­
wych na rzecz tegoż gimnazjum. Nie chce jednak uznać 
matur szkoły. Studja zaś na wszechnicach polskich 
nie są w Gdańsku uznawane. Takim sposobem Senat 
Gdański zapobiega dopływowi inteligencji polskiej do 
Gdańska —  importuje natomiast adwokatów, lekarzy, 
sędziów i wyższych urzędników z Niemiec.

Nabywanie obywatelstwa Gdańskiego przez Po­
laków jest niemal, że wykluczone, a w każdym razie 
połączone z ogromnemi trudnościami.

W dziedzinie kościelnej, ludność polska nie znaj­
duje u władzy duchownej zrozumienia swych potrzeb.
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W parafjach polskich mamy przeważnie księży Niem­
ców, co powoduje usuwanie nabożeństw, kazań i śpiewu 
w języku polskim.

W zakresie spraw socjalnych, gospodarczych 
i administracyjnych, żywioł polski odczuwa wielką 
niesprawiedliwość. Ograniczenia zarobkowania przez 
Urząd Pośrednictwa Pracy, szykany organizacyj zawo­
dowych niemieckich i połączony z tym bojkot polskich 
organizacyj zawodowych, nacisk pracodawców Niem­
ców, czynią nam dużo szkody. We wszystkich urzędach 
senackich niema pracowników polskich. Senat zaś 
oskarża Polskę przed Ligą Narodów, że w przyjmowaniu 
do służby w polskich kolejach w Gdańsku daje pier- 
szeństwo Polakom gdańszczanom. Konieczną jest rzeczą 
by całe społeczeństwo polskie popierało handel i prze­
mysł polski w Gdańsku, który niema żadnego poparcia 
ze strony Senatu.

Możnaby przytoczyć cały szereg przykładów ilu­
strujących ciężkie warunki w jakich żyją Polacy 
w Gdańsku.

Liga Narodów Konstytucję Gdańską zaaprobowała 
i jest gwarantką W. M. Gdańska. Dobrze się przeto 
stało, że Rząd Polski za pośrednictwem Komisarza 
Generalnego Rzeczypospolitej Polskiej w Gdańsku 
p. Ministra Dr. Strasburgera zażądał interwencji Ligi 
Narodów celem zmiany stosunków gdańskich w powy­
żej omawianych zagadnieniach kulturalnych, społecz­
nych i narodowych na korzyść ludności polskiej. jUfa- 
my, iż Liga Narodów rozstrzygnie w myśl słusznych 
żądań ludności polskiej. Ufamy ponadto, iż Liga Naro­
dów dopilnuje, by Gdańsk przestał być siedliskiem 
odwetowych bojowych organizacyj niemieckich wno­
szących wśród obywateli gdańskich zarzewie niepo­
koju. W ciężkich warunkach żyją Polacy w Gdańsku. 
Podkreślają jednak, że braki powyżej omawiane, że 
podniecenie i zaognienie stosunków, wywołane przez 
hitlerowców gdańskich jest chwilowe i przejściowe. 
Trudności te żadną miarą nie mogą wywołać obojęt­
ności narodu polskiego dla spraw gdańskich. Polska 
w myśl doświadczeń historycznych nie może zejść 
z linji wytkniętej, torując sobie drogę do ekspansji za­
morskiej przez Gdańsk.

Gdańsk zaś jako metropolja nad Bałtykiem, spełni 
swe zadanie jedynie w zgodnej współpracy gospodar­
czej z Polską. Gdańskie sfery niemieckie zrozumieć mu­
szą, że tylko godziwe uwzględnianie kulturalnych i na­
rodowych potrzeb ludności polskiej stworzyć i umocnić 
może atmosferę wzajemnego lojalnego kontaktu.

H O LA N D JA .

Grono Przyjaciół Sceny Polskiej „Sarmata” w Brunssum

Grono Przyjaciół Sceny Polskiej Sarmata urzą­
dziło w dniu 26 kwietnia b. r. na sali p. Gorissen pierw­
szy swój wieczorek sceniczny.

Amatorzy odegrali dwie sztuki: „Piosenka

Wujaszka” i „Lokaj za pana”. Obie sztuki wypadły 
dość dobrze. Zwłaszcza pp. Stachowiakowa, Łukasik 
i Biernacki grą swoją wzbudzali salwy śmiechu wśród 
widzów. W przerwach przygrywała kompletna orkie­
stra Fanfary z Brunssum. Przed i po przedstawieniu 
urządzono strzelanie do tarczy i loterję fantową, z któ­
rych czysty zysk przeznaczono na pokrycie kosztów 
wieczorka, ponieważ wstęp na salę był bezpłatny.

Publiczność, choć nie licznie zebrana, mile spę­
dziła wieczór. Należy życzyć, aby na następny występ 
Sarmaty więcej rodaków przybyło i przez swoje zainte­
resowanie się sztuką zachęciło naszych przyjaciół sce­
ny do dalszej pracy.

KANADA.

Rocznica 24-lecia powstania pierwszej organizacji 
w  Toronto.

W  niedzielę 26-go kwietnia była obchodzona 
rocznica 24-lecia powstania pierwszej organizacji 
w  Toronto, Kanada. Uroczystość ta była urządzona 
staraniem Grupy Pierwszej ,  Związku Polaków w  Ka­
nadzie, właśnie tej inicjatorki powołania do życia 
Zarządu Centralnego i rozwinięcia Związku na całą 
Kanadę.

Na uroczystość przybyło dosyć gości, jak przed­
stawiciele grup Związkowych z miast innych, także 
innych organizacyj  jak miejscowych,  tak i pozamiej- 
scowych,  przedstawiciel  p rasy  polskiej z Montrealu 
„Słowa Polskiego" w  osobie p. Kreutza, Konsul Ge­
neralny Rzeczypospolitej  Polskiej z Montrealu Dr. 
M. Straszewski  i Zarząd Centralny Związku Po la ­
ków w  Kanadzie, z prezesem p. Mazurkiewiczem na 
czele. P rogram  był  wykonany  własnymi siłami, z 
wyjątkiem, że na uroczystość przybył  chór „Związ­
ku Młodzieży Polskiej" z Buffalo ze Stanów Zjedno­
czonych, na czele z dyrygentem p. Angierskim.

Poza  mowami i śpiewami, Konsul Generalny,  Dr. 
Straszewski  dokonał Inauguracji Sztandaru Polskie­
go Grupy Pierwszej , Związku Polaków w Kanadzie 
i p r z y  tej okazji wygłosił  bardzo podniosłe przemó­
wienie, podnosząc zasługi Związku na polu organi­
zacyjnym, społecznym, naukowym i kulturalnym. 
Uczestników na obchodzie obliczają na prze­
szło 1.500.

Wieczorem tego samego dnia, Grupa Pie rwsza  
wyda ła  bankiet na sali swej, z okazji Inauguracji 
Sztandaru,  na cześć pracowników organizacyjnych,  
oraz na cześć Konsula Dra Straszewskiego,  jako 
Bankiet  pożegnalny,  gdyż jak przewodniczący ban­
kietu Bilewicz zaznaczył,  Pan  Konsul miał opu­
ścić swoją placówkę przed  26 kwiet.,  lecz z racji ob­
chodu Związkowego, pozostał jedynie dla tego, by 
być na obchodzie.

Pan  Konsul w  swem przemówieniu w y w a r ł  b a r ­
dzo miłe wrażenie  na słuchaczy,  których było na 
bankiecie około 300 uczestników. Podnoszono toa­
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s ty  na cześć P rezyden ta  Rzeczypospolitej Polskiej 
i M arszalka, oraz P ana  Konsula, którego żegnano 
bardzo serdecznie, życząc mu szczęśliwej podróży 
do kraju ojczystego i zdobycia w yższych  rang na po­
lu dyplomatycznem.

(P. Bilewicz, sek re ta rz  Zarządu Centralnego,
99 A W right Ave. Toronto  3, Ont. Canada).

LITW A.

Polacy w samorządach miejskich.

W połowie czerwca r. b. w Litwie odbyły się wy­
bory do samorządów miejskich. Jakkolwiek nowa ordy­
nacja wyborcza, wprowadzając cenzus majątkowy 
i szereg innych ograniczeń na niekorzyść mniejszości 
narodowych, miała na celu uszczuplenie przedstawi­
cielstwa ludności polskiej w samorządach, to jednak 
Polacy, dzięki wysokiemu uświadomieniu narodowemu 
i dobrej organizacji, wyszli z wyborów zwycięsko, 
zdobywając 3 mandaty radzieckie w stołecznem Kow­
nie, 4 — w Poniewieżu, 4 —  w Wiłkoinierzu, 6 — w Ra- 
dziwiliszkach, po 1 —  w Olicie i Kalwarji i t. d. Na 
podkreślenie zasługuje sukces wyborczy Polaków w Po­
niewieżu, gdzie przy poprzednich wyborach mieli oni 
12% ogólnej liczby głosów, obecnie zaśl5%.

Polska konferencja pedagogiczna w Kownie.

Od zakończenia wojny światowej społeczeństwo 
polskie w Litwie,pozbawione możliwości osobistego, 
a nawet korespondencyjnego kontaktu z Macierzą, 
skazane jest na całkowitą samowystarczalność w dzie­
dzinie życia kulturalno-oświatowego. Nie mogąc brać 
udziału w polskim ruchu pedagogicznym ani korzystać 
w całej pełni z polskich dzieł i pism fachowych, nauczy­
cielstwo polskie w Litwie własnemi siłami tworzy pro­
gram nauczania i wychowania narodowego. Ostatnio 
właśnie z inicjatywy zarządu towarzystwa „Pochodnia” 
odbyła się w Kownie dwudniowa konferencja pedago- 
giczno-wychowawcza, w której uczestniczyło około 150 
osób —  nauczycieli polskich szkół powszechnych 
i średnich, działaczy oświatowych oraz rodziców uczą­
cej się młodzieży. Na konferencji wygłoszono 18 refe­
ratów oraz przedyskutowano i przyjęto programowe 
wnioski w sprawie: 1) szkolnictwa powszechnego,
2) znaczenia karności w wychowaniu młodzieży,
3) systemu Daltona, 4) badania psychicznego uczniów,
5) wyboru zawodu, 6) potrzeby polskiej szkoły rolniczej 
w Litwie, 7) wychowania fizycznego, 8) współdziała­
nia domu i szkoły, 9) roli społecznej nauczycielstwa 
oraz 10) oświatowej pracy pozaszkolnej.

Równocześnie z konferencją odbyła się wystawa 
robótek i prac uczniów powszechnych szkół polskich, 
która ilością i wysokim poziomem eksponatów zyskała 
powszechne zainteresowanie i uznanie.

RUM UNJA.

Z życia naszych Harcerzy.

Nasze czerniowieckie harcerstwo rozwija się 
z każdym dniem. Drużyny funkcjonują należycie, zbiór­
ki odbywają się regularnie. Na młodych twarzach 
naszych harcerzy widać zapał i chęć do pracy. Należy 
teraz tylko odpowiednio ten zapał podtrzymać, poma­
gać ile możności —  a wkrótce drużyny staną na wyso­
kim poziomie.

Życie harcerskie jest namilszą i najodpowiedniej­
szą rozrywką dla naszej młodzieży, dlatego nie należy 
nigdy zabraniać dzieciom wstępowania do harcerstwa.

Dnia 22 czerwca b. r. odbyła się odprawa star­
szyzny harcerskiej, pod przewodnictwem komendanta 
S t e b e l s k i e g o .  Radzono nad urządzeniem obozu 
harcerskiego w H 1 i b o c e, nad uroczystością har­
cerską w dniu przyjazdu króla K a r o l a  II, nad 
wysłaniem harcerzy na obozy letnie do Polski.

Komenda polskich drużyn harcerskich zamierza 
w tym roku urządzić 3 tygodniowy obóz harcerski 
w H 1 i b o c e. Druh hufcowy Antoni P o ż a r  
uzyskał zezwolenie od p. Dr. Skibniewskiego na urzą­
dzenie obozu na jego terenie. Udział w obozie weźmie 
około 40 harcerzy.

Do Polski wyjedzie w tym roku około 30 harcerzy 
i harcerek na kursy instruktorskie.

Komenda poczyniła również starania, aby na ko- 
lonje letnie pojechało też dużo harcerzy. Uzyskano 
50 miejsc, tak że do Polski pojedzie tego roku 80 har­
cerzy i harcerek.

Celem wyjazdu do Polski jak również urządzenie 
obozu w miejscu, jest jak największe wyszkolenie har­
cerzy i przysposobienie ich do pracy harcerskiej na 
przyszły rok.

Dnia 22 —  23 czerwca b. r. urządza się ogólny 
obóz harcerski, podczas którego odbędą się zawody 
o nazwę najlepszej drużyny.

Polskie drużyny biorą również udział w zawodach. 
Obecnym będzie J. K r ó l e w s k a  M o ś ć  i na­
czelny skaut Ks. M i k o ł a j .

Nadarza się obecnie sposobność pokazania, co 
polski harcerz umie. Chodzi tylko o to, aby społeczeń­
stwo zrozumiało jak ważną jest ta sprawa i pospieszyło 
ze swoją pomocą.

Dh. kom. Stebelski był zaproszony do kom. dywizji, 
gen. Jacoba, gdzie omawiano dokładnie udział polskich 
drużyn w zawodach.

Na Zielone święta odbyła się wycieczka do Cosmin. 
Drużyna im. marsz. J. P i ł s u d s k i e g o  wyszła 
pod dowództwem dh. Moroszkiewicza w sobotę wie­
czorem. Podczas drogi odbyły się ćwiczenia nocne.

Harcerki i reszta harcerzy poszła na drugi dzień.
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Dzień spędzono bardzo mile. Urządzono różne zabawy 
i gry, śpiewano dużo pieśni polskich.

Dh. kom. Stebelski przeprowadził ćwiczenia przy­
gotowawcze do zawodów. Wieczorem wracano wesoło 
z pieśnią na ustach do domu.

Jak widać z powyższego, polskie życie harcerskie 
rozwija się w całej pełni i da Bóg rozwinie się zupełnie.

W ŁO C H Y .

Na cześć ks. Prymasa Hlonda.

Ambasador Skrzyński wydał wielkie przyjęcie na 
cześć bawiącego w Rzymie Prymasa Polski H 1 o n d a, 
oraz sekretarza stanu Watykanu Pacelliego. Prócz 
purpuratów obecni byli majordomus Domu Papieskiego, 
monsignore Caccia Dominiom, podsekretarz stanu Piz- 
zardo, bawiący w Rzymie księża biskupi polscy: 
Adamski, Nowak i Jełowicki, rektor Kolegjum Polskiego 
O. Olejniczak, oraz liczne grono wyższych duchownych 
polskich i włoskich. Przy obiedzie odbył się raut, na 
którym obecni byli liczni przedstawiciele polskiej 
nauki, sztuki i prasy.

Podkreślić należy, iż J. Em. Ks. Kardynał Prymas 
Hlond jest w Rzymie wszędzie serdecznie witany.

Pielgrzymka polska w Rzymie.

W ciągu ostatniego dnia swego pobytu w Rzymie 
pielgrzymka polska wysłuchała Mszy św., odprawionej 
w kościele polskim św. Stanisława przez ks. prymasa 
Hlonda, poczem udała się na grób Andrzeja Boboli, 
na którym złożyła wieniec. Tegoż dnia popołudniu 
ambasador Skrzyński wydał przyjęcie dla pielgrzymów 
i kolonji polskiej, na które przybyli ks. prymas Hlond, 
arcybiskup płocki Nowowiejski, biskupi: Adamski, No­
wak, Przeździecki, Dubowski, Jełowicki i Wetmański, 
oraz biskup Buczko, sufragan metropolity Szeptyckiego. 
Na przyjęciu obecny był również generał jezuitów ojciec 
Ledóchowski oraz wszyscy przebywający w Rzymie 
prałaci.

W I A D O M O ^
10-lecie Związku Polskich Korporacyj Akademickich.

W Warszawie obchodzono uroczyście 10-lecie 
związku polskich korporacyj akademickich.

Uroczystości rozpoczęły się o godzinie 10,30 rano 
solennem nabożeństwem w kościele św. Anny. Mszę 
św. odprawił ks. Śjnigielski, poczem piękne kazanie 
do licznie zgromadzonej młodzieży korporacyjnej wy­
głosił ks. rektor Szwejnic. Po nabożeństwie korporacje 
uformowały barwny pochód z pocztami sztandarowe- 
mi —  na czele pochodu niesiono sztandar korporacji 
przewodniczącej „Grunwaldja”. Pochód udał się do

Pielgrzymka polska odjechała do Assyżu, skąd 
przez Loretto powróci do kraju. Biskupi polscy powrócą 
do swoich djecezyj w ciągu przyszłego tygodnia.

STANY Z JE D N O C Z O N E .

Górą polscy szewcy!

Na krajowej wystawie amerykańskiej kunsztu sze- 
wieckiego otrzymał trzy medale i cztery dyplomy L. 
Drzewiecki, właściciel składu obuwia i warsztatu sze- 
wieckiego w Chicago przy North Luna Ave pod nr. 1605. 
Wystawę urządziło stowarzyszenie „Shoe Repaires and 
Dealers Association”. Do konkursu o nagrody stanęło 
kilka tysięcy szewców. Rodakowi naszemu Drzewiec­
kiemu przyznano wielki złoty medal, jako pierwszą na­
grodę, drugą nagrodę i nagrodę czwartą z liczby nie­
wielu stosunkowo przyznanych nagród w ogólności.

Naczelny redaktor i wydawca fachowego tygodni­
ka amerykańskiego „The Gili Publications” W. C. Hatch 
z Bostonu wystosował do odznaczonego list treści na­
stępującej:

„Gdy się zważy ogromną liczbę obuwia wystawio­
nego, — a obuwie to stanowczo należy do najcelniej 
sporządzonej pracy szewskiej — gdy się dalej zwróci 
uwagę na okoliczność, iż mniej aniżeli 2 procent wy­
stawców otrzymało nagrody, to należy koniecznie pod­
kreślić, iż Chicago winno być dumnem z tego, że ma 
takiego jak pan, Panie Drzewiecki, rzemieślnika. Skła­
dając Panu gratulacje pragnę zaznaczyć, iż 9 najkom- 
petentniejszych znawców tego zawodu zasiadało w cha­
rakterze sędziów konkursowych i że ci jednogłośnie 
przyznali Panu dwie najwyższe i jedną równie bardzo 
wysoką, bo czwartą nagrodę.

Przyjm Pan, proszę, moje niekłamane wyrazy gra­
tulacji” .

Prasa polsko-amerykańska z dumą podkreśla, iż 
polskie nazwisko bynajmniej nie przeszkodziło p Drze­
wieckiemu w uzyskaniu nagrody na wystawie, na któ­
rej kilka tysięcy nie-Polaków miało swoje wyroby.

C I  Z K R A J U .
Grobu Nieznanego Żołnierza, gdzie imieniem zjazdu 
złożył wieńce prezes związku korporacyj p. Leonard 
Rudowski.

O godzinie 1-ej popołudniu młodzież korporacyjna 
zebrała się na przystani A.Z.S., skąd wyruszyć miała 
na ślizgowcu do Gdańska delegacja korporacyj. Do 
delegatów przemówili pp. prezes związku korpor. Ru­
dowski i prezes N. K. A. Judycki. Wręczono delega­
tom protest młodzieży korporacyjnej przeciw gwałtom 
niemieckim w Gdańsku. Protest ten delegaci złożyć 
mają generalnemu komisarzowi Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Gdańsku, min. Strassburgerowi. Wśród grom­
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kich okrzyków zgromadzonej młodzieży delegacja od­
płynęła z przystani, niosąc polskiej młodzieży w Gdań­
sku pozdrowienia od młodzieży akademickiej w War­
szawie.

O godzinie 5,30 pp. odbyła się w sali rady miej­
skiej uroczysta akademja. Za prezydjum ustawiły się 
poczty sztandarowe. Zagaił akademję prezes Rudowski, 
wygłaszając referat sprawozdawczy. Przemawiał na­
stępnie prezes związku filistrów p. Kiersnowski. Refe­
rat o ideologji ruchu korporacyjnego w Polsce wygło­
sił p. Żółtowski. Akademję zakończono odśpiewaniem 
hymnu „Gaudeamus”.

Wieczorem odbył się uroczysty bankiet —  wzię­
ło w nim udział kilkuset przedstawicieli korporacyj aka­
demickich.

Walka małych rafineryj przeciw kartelowi naftowemu.

W dniu 11 bm. szereg krajowych firm rafineryj­
nych, pozakartelowych, o mniejszej produkcji, około 
200 wagonów, porozumiał się co do wspólnej akcji 
przeciw kartelowi rafinerów i stworzył „Związek kra­
jowych wytwórców olejów mineralnych i gazoliny”, 
Spółdzielnia z ogr. odp. we Lwowie.

Kartel wielkich rafineryj, zgrupowany w Syndy­
kacie naftowym, usiłuje na zjeździe w Żegiestowie 
osiągnąć porozumienie z małymi producentami.

Serdeczne przemówienie P. Doumera do 
parlamentarzystów polskich w r. 1927

Wybór wieloletniego i wypróbowanego przyjacie­
la naszego narodu, Pawła Doumera, na prezydenta 
Francji, przypomniał prasie polskiej jego znamienne

wystąpienia z przyjacielskiemi deklaracjami wobec 
Polski. Pamiętne jest jego serdeczne przemówienie do 
parlamentarzystów polskich, bawiących we Francji 
z rewizytą u francuskich kolegów w roku 1927. Ów­
czesny prezes senatu poruszył m. in.:

„Byliście zawsze nam bliscy i im większe działy 
się wam niesprawiedliwości ze strony ludzi i okrutniej­
szy był dla was los, tem byliście dla nas drożsi. Ani 
wy, ani my nie zapomnieliśmy swojej historji. Węzły, 
które nas łączą, powstały w samem zaraniu waszego 
życia narodowego i nigdy nie były zerwane. Przede­
wszystkiem węzły kulturalne. Blisko 10 wieków temu 
naród polski, świadomy swej odrębności i już żądny tej 
odrobiny nauki, która po najeździe barbarzyńcy ostała 
się w Europie, zwrócił się do zakonów religijnych 
francuskich o założenie klasztorów i szkół w Polsce. 
Następnie Polska kieruje swych studentów do jedynego 
niemal źródła, jakiem był uniwersytet paryski. W ten 
sposób równoległe wzajemne się przenikają, wymie­
niając swych uczonych, jak również książąt i panują­
cych, oba narody pracowały wspólnie dla rozwoju cy­
wilizacji europejskiej. W bolesnych czasach uciśnionej 
i rozćwiartowanej Polski, kiedy to słuszne jej powsta­
nia sprowadzały tylko krew i ruinę, naród polski, tra­
cąc nadzieję zwycięstwa, powtarzał te słowa gorzkiej 
rezygnacji: „Bóg jest wysoko, a Francja zbyt daleko”. 
Chcemy wierzyć, że Opatrzność zstąpiła ku wam, ale 
pewni jesteśmy, że Francja jest obecnie wam bliska. 
Ramię przy ramieniu kroczą oba narody ku przyszłości, 
żądając dla siebie, jak i dla wszystkich, spokoju, bez­
pieczeństwa i niepodległości” .

Serdeczne to przemówienie charakteryzuje uczu­
cia przyjacielskie obecnego prezydenta Francji dla na­
szego narodu i państwa.

O d  R edakcji.
W dniu 12 lipca odbędzie się w Warszawie, pierwszy Zjazd Delegatów Oddziałów Okręgowych Stowa­

rzyszenia Opieka polska nad Rodakami na Obczyzn ę.
Redakcja „Wieści z Polski" składa serdeczne życzenia owocnej pracy dla dobra i rozwoju naszej instytucji.

N in ie js zy  numer w y d a je m y  ja k o  w a k a cy jn y  za m. lipiec-sierpień. N astępny numer ukaże
się w  p ierw szych  dniach Września.

N a  okładce w id z im y  moment z zaw odów  konnych o Puhar N a r o d ó w : sze f  ek ipy  p o lsk ie j
m ajor T renkw ald  na przeszkodzie

K lisze  do nin. numeru u ży czy ł  tyg . „ S w ia t“ oraz ty g  „Jeździec i H odow ca . “

W A RU N K I PR E N U M E R A T Y : w k raju  łącznie  z p rzesy łką  pocztow ą: R ocznie  zł. 10, półroczn ie  zł. 6. N um er pojedynczy 1 złoty
Z agran icą  rocznie: w Rum unji 200 lei, w A m eryce 2 do lary , w e F ranc ji 300 franków , w N iem czech 5 mk.

W innych k rajach  ró w n o w arto ść . 2 doi. am erykańsk ich , p re n u m e ra ta  pó łroczna połow ę.
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : C ała  s tro n a  za tek s tem  zł. 300, !/ż s tro n y  zł. 150; zł. 80; l/s — 40; ' / i 6 — 20; lh 2 — 10,

og łoszn ia  op isow e w tek śc ie  redakcyjnym  o 50% drożej.
W Y D A W C A : O p ie k a  P o ls k a  n a d  R o d a k a m i n a  o b c z y ź n ie . R edaktorzy : J a d w ig a  K w ile c k a  i S te f a n  Ł o ś .

A d re s  R edakcji i A d m in is trac ji: W a rs z a w a ,  K r a k o w s k ie  P rz e d m ie ś c ie  6, m . 11 a . T e l. 690-54.

Salezjańska Szkoła Graficzna, W a rs z a w a  ul. Ks. Sieinca 6- Tel- 337-72-



31. O d d z ia ł W  O b o rn ik a c h ,  pow . oborn ick i, (P rezes  ks. P ro ­ 40. O d d z ia ł W  Ś m ig le , pow . śm ig ie lsk i. (P re z e s  ks. P roboszcz
boszcz Szym ański). Now ak).

32. n O s tro w ie  W ie lk o p o lsk im , pow . ostro w sk i ( P re ­ 41. »» U jśc iu , pow . chodzieck i. (P rezes L ew andow sk i)
zes M ecenas Janow ski). 42. W W ą g ró w c u , pow . w ągrów ieck i. (P re ze s  ks. W ró ­

33. P iłc e , pow. Czarnowski. (P rezes  ks. P ro b o szcz blew ski).
Palm ow ski). 43. W W ie len iu  n a d  N o te c ią , pow. chodziecki. (P rezes

34. n P le s z e w ie ,  pow . p leszew sk i. (P rezes ks, K w ia t­ ks. P roboszcz  W oschke).
kow ski). 44. , W o lsz ty n ie , pow. w olsztyriski. (P rezes B. K ur­

35. W P o z n a n iu , ul. W ały Z ygm unta S ta reg o  9. pisz).
36. „ R o z d ra ż e w ie ,  pow. k ro to szyńsk i. (P re ze s  ks. 45. W rze śn i, pow . w rzesińsk i. (P rezes ks. D ziekan

Proboszcz B ronisz). F ie rek ).
37. » Ś re m ie , pow . śrem ski. (P rezes  ks. P ro boszcz 46. » W y so c k u  W ie lk im , pow. ostrow sk i. (P rezes ks.

M ichalski). d r. K ąkolew ski).
38. „ S u lm ie rz y c a c h , pow . odo lanow ski. (P rezes 47. „ Z a n ie m y ś lu , pow . średzk i. (P rezes ks. P roboszcz

Szym czak). N ow row ski).
39. H S z a m o tu ła c h , pow. szam otu lsk i (P rezes ks. r a d ­ 48. „ Z b ą s z y n iu , pow ., now otom yski. (P rezes ks. P ro ­

ca K aźm ierski). boszcz P ło tk a).

SPIS O P IE K  P O LS K IC H  W E  FRANCJI:

W  P a ry ż u ,  Ii rue  1‘In tern e  L oeb . P a r is  XIII 
w AmietlS, (Som m e) 27, rue  de  C erisy  
W  C a en  (C alvados) II, ru e  N ationale
W  C le rm o n t F e r r a n d  (Puy d e  Dom e) 16 rue M orel la Deuil 
w  S a in t E tie n n e . 3 P lace  de 1‘H óte l de  Ville 
W  L e H a v re  (Saine Infer) 3, rue  Llon P eu lev ey  
W  L a M a d e le in e  le s  L ille  (N ord) 119, Bd. de  la R epubliąue

w L yon . V ille U rbaine, Lyon 14 bis. Bd. Eugene R eguillon (R hone) 
W  M etz  (M oselle) 9, rue A nsone 
w  M ilh o u se , 9/11 rue des T anneurs 
W  N a n cy , (M. M.) 16, a. P assag e  de  la Rame 
W  R o u b a ix , 66 rue  d ' lnkerm ann 
w  S o is so n s  (A isne) 11, rue  Belleu 
W  T o u lo u se , (H . G aronne) 25, rue  B ayard.

O P IE K A  PO LS K A  W  R U M U N )! O P IE K A  PO LS K A  W  N IE M C Z E C H
C z e rn io w c e , (C ernau ti), ul. G enera l M ircescu 22. (P rezes K azi- (P o ln ischer H ilfsv e re in ) B erlin, K u rfiirs ten s tra sse  137

m ierz W aglew ski, sekr. Zofja Szm anow iczow a)

HtllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIllllllMIIIIIIIIIIIII II .

W ydzia ł W ydawniczy i Ko lportażow y
Z a rz ą d  G łów ny S to w a rzy szen ia

„OPIEKA POLSKA NAD RODAKAMI NA OBCZYŹNIE**
W arszawa, Krakowskie Przedm ieście Nr. 6, m. 11 a

p o i  e c  a  s w o j e  w y d a w n i c t w a :

Ś P I E W N I K  D L A  R O D A K Ó W NA O B C Z Y Ź N I E
w opracow aniu  zaw iera  85 p ieśn i (religijnych, narodow ych, ludow ych i dz iecinnych) — cena 50 groszy . N uty Zł. 1.50

K S I Ą Ż K A  DO N A B O Ż E Ń S T W A  DLA  DZ I EC I
zaw ierająca  najw ażniejsze m odlitw y i p ieśn i kościelne, p rzygo tow an ie  do S pow iedzi i Kom unij św ., o raz  E w angelje  na

w szystk ie  św ię ta . C ena  1 zło ty .

O d  w łasnych w ydaw nictw  udzie la  się  przy znaczniejszych zam ów ieniach znacznego  rab a tu .
O prócz  w łasnych w ydaw nictw  W ydział K o lportażow y  ch ętn ie  pośredn iczy  w zak u p ie  k siążek  d la  szkół i b ib ljo tek  polskich  
na obczyźnie, u k ład a  k a ta lo g i i kom pletu je  b ib ljo tek i, za ła tw ia  zam ów ienia T o w arzy stw  i in sty tucy j polsk ich  na obczyźnie, 
p rzesy ła  p o trzeb n e  druk i b ib ljo teczne  i k a ta lo g i k sięg arsk ie , inform uje w sp raw ie  d oboru  odpow iednich  k siążek  szkolnych 
i ośw iatow ych. D o s ta rcza  w ydaw nictw  ośw iatow ych , jak  np. w ydaw nictw o T o w arzy stw a  Szkoły Ludow ej w K rakow ie  
i we Lwowie, Po lskej M acierzy Szkolnej w W arszaw ie, P o lsk iego  T o w arzy stw a  K rajoznaw czego w W arszaw ie  i inne po

ulgow ych cenach.

Nowowydani książki są stale rejestrowane na łamach „ W I E Ś C I  z P O L S K I 11 w rubryce „ P r z e g l ą d  k s i ą ż e k "



5  A L E Z J f l Ń S K f l  
S Z K O L H G R f l F I C Z N f l  
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TELEFON 337 - 72


